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Kraków 31 lipca.
Znowu w całej Anglji mówiono i 

pisano bardzo wiele o człowieku, 
który w skutek usunięcia się od życia 
politycznego i długiej choroby, był 
na chwilę zapomnianym. Ale poczci
wa ludność wyrobnicza hrabstwa 
Stafford tym razem nawet wspólnie 
ze swymi chlebodawcami, urządziła 
owację na cześć znakomitego męża, 
a za nią myśląca i umiejąca cenić pra
wdziwą zasługę częśc społeczeństwa 
angielskiego przypomniała sobie —  
Bright’a. W istocie, John Bright nale
ży do najzasłużeńszych ludzi w An
glji i pod tym względem godnie mo
że zająć miejsce przy Sir Robercie 
Peel i Ryszardzie Cobdenie. —  John 
Bright należy do rzędu tych ludzi, 
którzy z całym zapałem , z całą na
miętnością poświęcają się pewnój idei, 
których ani przeszkody, ani okolicz
ności niesprzyjające, ani wiek, nie 
zdołają osłabić.

Taką ideą Johna Bright’a, której 
poświęcił pierwsze lata swej publi
cznej działalności, było przeprowa
dzenie zasad wolnego handlu i znie
sienie ceł zbożowych. Na tern polu 
Bright położył ogromne zasługi i w  
swój mowie, w której poczciwej lu
dności wyrobniczej dziękował za do
znane przyjęcie, słusznie mógł się od
wołać do owych reform. Przez nie 
bowiem ludność uboga nie jest, w y
stawioną na dotkliwe skutki głodu, 
który przy dawniejszej ustawie zbo
żowej zabierał setki i tysiące ofiar.

John Bright tak gorąco się przejął 
ówczesną w7alką i jej doniosłością, że 
i dziś jeszcze mówi o niej z takim za
pałem, jakby to jeszcze wczoraj mia
ło  miejsce.

Dalej zasługi Bright’a były ogro
mne podczas agitacji wyborczej przy 
reformie r. 1867, ‘ albowiem swym

wpływem i energją zapewnił zwycięz- 
two liberalistom. Podług obyczaju 
angielskiego, Bright powinien był zo
stać ministrem prezydentem, ale tru
dne obowiązki pierwszego ministra 
jemu jakoś nie przypadają do smaku, 
wolał więc poprzestać na tece mini
stra handlu, której się później zrzekł 
z powodu ciężkiej choroby.

Chociaż prawo wyborcze znacznie 
rozszerzonem zostało, jednak podług 
zdania Bright’a jeszcze wiele pozostaje 
do zrobienia, aby pod względem po
litycznym stany zostały zrównane.

Parlament dzisiejszy wprawdzie u- 
tracił już charakter arystokratyczny, 
ale zawsze jest tylko przedstawicie
lem pewnej zamożniejszej części lu
dności angielskiej.

Tylko reforma r. 1867 dała mo
żność przeprowadzenia także pew
nych reform w  Irlandji, które przy 
dawniejszym składzie parlamentu by
ły  poprostu niepodobieństwem. W ej
ście nowych żywiołów silnie wpłynę
ło na stosunki rządu angielskiego do 
Irlandji, ale, zdaniem tego znakomi
tego męża, nie należy na tem poprze
stać; w Irlandji otwiera się stronnic
twu postępowemu szerokie pole do 
działania ze względu na stosunki rol
ne. Zacny mówca gotów jost z całą 
ezergją popierać wszelkie usiłowania 
na tem polu. W  swej ostatniej mowie 
Bright nie mógł także pominąć i izby 
lordów, którą uważa za ostatnie przy
tulisko „nieuctwa i namiętności poli
tycznych. “ Jemu tak jest trudno utaić 
swą niechęć do izby lordów, że na
wet siedząc na ławie ministerjalnej, 
często z tem się zdradzał, za co po
tem Gladstone musiał usprawiedli
wiać się przed dostojnem zgromadze
niem lordów. — Izbę wyższą uważa 
Bright za tak niedołężee ciało, które
mu najradykalniejsza reforma nie zdo
łałaby przywrócić życia.

Nareszcie mówiąc o z a s ł u g a c h  
Bright’a nie można pominąć tego sil
nego poparcia, jakiego w swoim cza
sie doznał projekt zniesienia podatku 
dziennikarskiego. Ogromne podatki, 
jakie ciężyły na prasie angielskiej od 
czasów królowej Anny, były właśnie 
wyrachowane na jej przytłumienie. 
Dopiero zniesienie tego podatku było 
również dobroczynnem, jak i ceł zbo
żowych. Jak tamte ubogiemu ludowi

dały kawałek chleba, tak tanie dzien
nikarstwo od czasu zniesienia podat
ku było prawdziwym pokarmem du
chowym, i dzięki tej mierze, prasa an
gielska jest chlubą każdego syna Al- 
bionu.

Na zakończenie chcemy dotknąć i 
słabej strony działalności politycznej 
zasłużonego męża, a tą jest fałszywe 
zapatrywanie na znaczenie wojny 
krymskiej, które i w ostatniej mowie 
znalazło swój wyraz.

Kto sobie przypomni tę bojażń i 
nikczemne płaszczenie się monarchów 
i ludów Europy przed carem Mikoła
jem, którego stopy, podług słów na
szego wieszcza, „lizało poselstwo pa- 
ryzkie“, —  dla tego uniwersalno - hi
storyczne znaczenie wojny wscho
dniej nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści, czego Bright i po dziś dzień nie 
może zrozumieć. Zresztą wojna wscho
dnia nawet dla samej Rossji była bar
dzo dobroczynną; od niej bowiem za
czyna się epoka reform wewnętrz
nych dla tego kraju.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 30 lipca.

(>. I mała i wielkie rzeczy zajmują tu
tejszą publiczność.

Do ważnych należy świeża, jak się 
zdaje, urzędowa wiadomość z Petersburga, 
która wszem i wobec ogłasza, że Najj. 
Pan cesarz Wszecb-Rossji przyjedzie do 
Berlina w dniu 6 września b. r. z wielkim 
orszakiem.

Naraz więc kombinacje polityczne na
szych centralistów wyszeżerbione zostały, 
bo niepodobna im już teraz, jak dotych
czas robili, zjazd monarchów Austrji i 
Niemiec wystawiać jako szach dyploma
tyczny przeciw Rossji i Francji razem .

Jednak dla „kazuistów" naszych nie 
trudno o wynalezienie innego punktu o- 
parcia. Kiedy już „car rossyjski" się na
myślił, jak N . fr. Pr. tłómaczy, porzucić 
politykę anti-austrjacką Gorczakowa, to 
tóm lepićj. Dziś takie trzy  kolosy w je
dnym celu pokojowym się zbierają, więc 
Europa może spać spokojnie... choćby 
jednćj Francji się zachciewało bruździe 
w świecie. Tak to w mgnieniu oka sy
tuacja polityczna wskutek postanowienia 
czy cara czy jego doradców zmieniona 
i konferencja monarchów rozszerzona na 
trzech , u naszych niemieckich contrah- 
stów ty lk o  na k o r z y ś ć  A u str j i wy
paść musi... zupełnie tak samo, jak gdy
by dwaj monarchowie na wszelkie ewen

tualności się ułożyli, co czynić, jakie za
jąć stanowisko w razie burzy lub niebez
pieczeństwa na wschodzie przeciw tem u  
trzec iem u , gdyby był się nie zgłosił 
na wspólne narady.

To tylko jedno z takich skoków „dw 
coq a l’ancu można wyprowadzić, że wszy
stko Niemcom austrjackim będzie na rę
kę, ustrój nawet państwowy mógłby być 
zmieniony na gorsze, byle im zostawiono 
supremację nad innymi i możność eks
ploatacji wszystkiego, co się da wyzy
skać, bez kontroli w Austrji.

Dziś już otwarcie występują i tu i w 
Pradze przeciw żądaniom Czechów; oso 
bnego uniwersytetu im d ziś  przyznać 
nie chcą, bo są silni... jak sami powia- 
dają.

O ugodowych projektach nic nie sły
chać, to jedno zdaje się pewnćm, żo w 
ministerjum spraw wewnętrznych dano 
jednemu czesko-niemieckiemu posłowi do 
poznania, żeby dobrze było, gdyby się 
on z czeskimi koryfeuszami zetknął i ich 
wybadał, czyby się nie dało coś zrobić? 

To i tyle, przyznają dzienniki czeskie. 
Z małych lokalnych rzeczy zaznaczyć 

trzeba, że się rozszerzyła przepaść mię
dzy Niemcami większość rajchsratu ma
jącymi i partją t. z. vJungena.

Przyszło do wyjawienia niektórych 
szczegółów drażliwych, i tak: partja
większości przytacza listy dwóch patrjo- 
tów niemieckich, Kaiserfelda i Auersper 
ga Antoniego (Anastasius Griln), w fctó 
rych się z bojaźliwą preokupacją wyra 
żają o nowym organie, jeźliby ten, jak 
słychać, zająć miał stanowisko anti-au- 
strjackie.

Otóż Deutsche Ztg. replikuje przytacza
jąc dane: Listy były pisane, ale d. 8 i 
9 grudnia 1871, to jest przed pojawię 
niem się organu Deutsche Zeitung. Była 
wprawdzie obawa wyrażona w listach tych 
zacnych patrjotów, mówi D. Z., ale nie 
wynikła z tekstu ani programu, bo ty ch  
jeszcze nie było, ale poprostu z denun
cjacji a priori głównego redaktora N. fr. 
Pr. dra Maks. Friedlaendera, który ma
sy listów rozesłał na wszystkie części 
świata, ostrzegając od popierania nowego 
przedsiębiorstwa, które według niego czy 
dla niego będzie niebezpiecznym.

Widać, że u tych ludzi „Chabrus" nie 
umiera. Ciągle go kultywują, a jednak 
„burmistrzują".

.A J E L g r l jE Ł ..

Wiedeń. Minister sprawiedliwości nadał 
sędziemu powiatowemu Teofilowi S tru 
s io w i w Radautz n a  Bukowinie opróżnio
ną posadę radcy sądu krajowego w Czer 
niowcach.

— Minister sprawiedliwości mianował 
sędziego powiatowego Jana C zaczk ow -  
s k i e g o  w Bohorodczanach radcą sądu 
krajowego przy sądzie obwodowym S a m 
borskim.

[ N o w e  p r a w o  o t a j n ć m  w o t o- 
wani uj .

Ponieważ świeżo uchwalony bil baloto
wy, czyli wprowadzający tajne na wybo
rach wptowanie, stał się już obowiązują- 
cćm w Anglji prawem, lubo dotychcza
sowo tylko na lat osiem i od tćj chwili 
wszelkie wybory, czy to parlamentowe, 
czy municypalne według nowych przepi
sów odbywać się winny, nie od rzeczy bę
dzie przepisy te zsumować i streścić w 
przeciwstawieniu z tóm, co dawniój obo
wiązywało ; zmiana bowiem jest rzeczy
wiście gruntowną.

Nasamprzód zniesiona jest tak zwana 
nominacja, to jest jakby przedwybór -— 
gdzie przedstawiali się kandydaci, a wię 
sszość tylko się przez podniesienie rąk 
oświadczała. Ten przedwybór żadnego 
już ostatniemi czasy nie miał znaczenia; 
odbywał się on bezładnie przy uczestni
ctwie w s z e Pk i ć j z g r a i  jaka się około 
estrady wyborczćj gromadziła; nie było 
tam bowiem żadnćj kontroli osób upra
wnionych i nieuprawnionych. Można więc 
było upatrywać w tćj nominacji chyba 
wyraz usposobienia względem kandydata 
ogółu ludności, nie zaś właściwego ciała 
wyborczego, czyli obywateli do podania 
wotum prawo mających. Ta przedwybor
cza formalność bywała najczęścićj oka
zją do scen hałaśliwych i do bójek. Jest 
wprawdzie i w nowym bilu urządzenie, 
także nominacją nazwane, lecz bardzo 
tylko dalekiem przypomnieniem dawnćj 
będące. Odbywać się będzie ta przyszła 
nominacja w zamkniętym lokalu (a nie 
pod gołem niebem jak tamta) i zależeć 
jedynie na zameldowaniu kandydatów 
przed- urzędnikiem nad ezynością wybor
czą przełożonym i jego pomocnikami, w 
jakowym celu ci tylno kandydaci, każdy 
w towarzystwie nie więcćj jak trzech 
wyborców, kandydaturę oznajmiających 
i zaświadczających, do biura wyborczego 
wpuszczani będą. Wstępna ta czynność 
będzie trwała wszystkiego trzy godziny 
tylko, w ciągu których mają się zamel
dować wszyscy kandydaci, tudzież przyj
mowane będą wszelkie przeciw nim pra
wne zarzuty, których ważność urzędnik 
kierujący oceni.

Jeżeli nie będzie więcćj kandydatów, 
niż jest deputowanych do wybrania, a 
przeciw tym kandydatom żadne zasadne 
nie utrzymają się zarzuty, biuro wybor
cze ogłasza n a ty c h m ia s t  .ch  n a z w isk a ,  
jako prawnie wybranych, i cały akt wy
borczy jest skończony. Ale takich wy
padków, będących przypomnieniom ubie 
głćj epoki, gdzie w małych wyborczych 
okręgach, — pod wyłącznym wpływem 
wielkich właścicieli zostających, żadne 
współzawodnictwo miejsca nie miało 
już chyba Anglja nie wiele zobaczy, za
chodzić one dziś mogą tam tylko, gdzie 
oczywista i niewątpliwa przewaga jedne

go stronnictwa wszelkie widoki walki 
darem nemi dla drugiego czyni.

Jeżeli zaś, jak się pospolicie dzieje —  
liczba kandydatów będzie większą, niż 
liczba wybrać się mających w okręgu 
deputowanych, wtedy akt wyboru odkła
da się na dzień następny a biuro wy
borcze w y d a j e  ogłoszenia informujące 
względem imiennego tajnego wotow&nia.
W  razie nagłego zgonu którego z kan
dydatów pomiędzy nominacją a wotowa- 
niem, cała czynność na nowo [rozpoczę
tą być winna, t. j. formalność nomina
cyjna musi się powtórzyć. Kierujący wy
borami urzędnik wyznacza tak zwane 
stacje w okręgu: t. j. miejsca, gdzie się 
wota składać mają, delegując do każde
go z nich po jednym ze swych pomo
cników ; do niego także należy zaopatrze
nie tych stacyi w potrzebne skrzynki ba
lotowe, kartki, przyrządy stemplowe, li
sty imienne wyborców — i w  ogóle we 
wszystko, co jest do odbycia wotowania 
potrzebnem. Stacje mieścić się będą w 
lokalach, własnośtią municypalną lub 
gminową będących, choćby i w domach 
szkolnych, Deź żadnego za samo miejsce 
wynagrodzenia; wyjątkowo tylko prze
widuje prawo potrzebę budowania umyśl
nych na ten cel szop. — Mają te stacje 
tak być urządzone, żeby po jednćj stro
nie, t. j. w jednym końcu srli, znajdo
wało się bióro, gdzie zasiada urzędnik 
ze swymi pisarzami, tudzież agenci od 
kandydatów upoważnieni, tożsamości o- 
sób wyborców głównie przestrzegający; 
po drugićj zaś stronie oddzielone zupeł
nie i zamknięte przestrzenie, gdzieby wy
borcy mogli swobodnie kartki swoje zna
czyć.

Na kartkach tych , czyli cedułach wy
borczych, mieszczą się nazwiska kandy
datów; wyborca odznacza krzyżykami te 
z nich, za których osobami się oświad
cza. (Przypominamy w tćm miejscu, iż 
jeżeli okręg wybiera dwóch lub trzech 
deputowanych, nie wprowadzają się doń 
miejscowe podziały, lecz wszyscy wybor
cy okręgu na wszystkich deputowanych 
vota podają p. R.); uczyniwszy zaś to u- 
daje się na drugi koniec sa li, gdzie jest 
biuro, i cedułę swą do skrzynki baloto
wej wrzuca; po czóm natychmiast obo
wiązany jest lokal opuścić. Ceduły dorę
czają się wyborcom pod ścisłą kontrolą 
według list imiennych, przez wyborczego 
urzędnika. W trzech wypadkach może 
być ceduła znaczona przez kogo innego, 
niż samego wyborcę, któremu doręczoną 
została; gdy wyborca jest niewidomy lub 
kaleka, pozbawiony możności zaznaczenia 
ceduły własnoręcznie, gdy jest niepi
śmienny, gdy jest izraelitą a wotowanie 
w sobotę się odbywa. W drugim z tych 
wypadków obowiązanym będzie wyborca 
przed urzędnikiem protokularnie swoję 
niepiśmienność oznajmić; wtedy zaznacza 
cedułę za niego sam urzędnik wobec pi- 
sarzów i agentów; kontrola zaś takich 
wotów oddzielnie ma być prowadzoną.

Z R U N A M I
I I I .

28  lipca 1872 .

(Ł .)  Zabierałem się wł »*«»« Jo napisa
nia mniejszego listu, w kt O r y m  zamierza- 
łem pomówić głównie o skrawie u owy 
teatru, gdy w tćm w przy niesionym mi 
co dopiero świeży-m numerze Kraju' BP° 
strzegłem korespondencją z napisem - e 
a tr  p o l s k i  w P o z n a n i u .

Jestem wdzięczny korespondentowi za 
wyręczenie mnb i w poruszeniu tćj tak Wi  ̂
źnćj kwestji — na zdanie jego bowiem 
piszę się zupełn te. Mieszkańcy innych czę
ści Polski mają podobno zbyt pochlebne 
wyobrażenie o Wielkopolskiej dzielnicy—- 
o czynności, wytr.awności i v?ytrwałości 
jćj obywateli. Jakżeż1 mylne zda/me! Prze
jęliśmy od N lemców powolność i 
a nie możemy się zdobyć na przysi vo.iouie 
sobie bardzo szacownćj zalety nie 
kićj, t. j. w ytrwałości. Brak nam zup«. , 
pomysłowości, inicjatywy, a gdy nam * 
jaką piękuą myśl podsunie, gdy nas u 
wprowad zenia jćj w życie nakłoni, staje
my w połowie drogi i założywszy ręce, 
czekamy zmiłowania bożego, nie pomnąc 
na przysłowie fraucuzkie: Aide toi et Dieu 
t'aider a.

Tak się rzecz ma z towarzystwem o- 
świa<;y ludowćj, zawdzięczającćui swe 
istnienie inicjatywie byłego obywatela Kró
lestwa Polskiego, a obecnie redaktora 
Dzień. Pozn., p. Fr. Dobrowolskiego— tak 
z budową teatru, do którćj pierwszą myśl 
podał młody Warszawianin, bawiący obe
cnie we Lwowie p. W ł. Bełza.

Przyznać trzeba, że obywatelstwo na
sze, mianowicie wiejskie, choć skłonne 
do moralnego lenistwa, choć opanowane 
chorobą książkowstrętu posuniętą do wy
sokiego stopnia, nie usuwa się przecież

od obowiązków publicznych, i hojną d ło
nią składa wdowie grosze na ołtarzu do
bra powszechnego, a więc płaci na towa 
rzystwo oświaty ludowćj, na budowę te
atru, na naukową pomoc, szkołę batiniol- 
a^ą, szkołę żabikowską, na towarzystwa 
agronomiczne powiatowe, towarzystwo ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych, na 
ochronki po wsiach, na szarotki poznań
skie i wolsztyńskie — dalćj w charakterze 
członków rzeczywistych czy honorowych 
płaci składki na kółko towarzyskie w Po
znaniu, na towarzystwa przemysłowe i 
harmonijne i t. p. Niedość na tćm — jakaś 
partja niezadowolona z obecnego dzienni
karstwa, pragnie założyć nowe pismo, a 
więc rozsyła einisaijuszów i w imię oj 
czyzny wzywa do brania akcji — w- końcu 
świętobliwe osobistości zbierają na jezui
tów śremskich, na reformatów z Goruszek, 

n a towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
(p oznańskie w pieniądzach, powiatowe w 
na turaljach), na tow. św. Franciszka (za
g r a ,  niczne misje), na świętopietrze i t. p.,
I  lu bo niejeden z interesowanych mebar- 
dzo kocha jezuitów i jest przekonany, że 
kraj nasz zbyt wiele ma własnych po
trzeb, aby mógł pieniądze wysyłać do 
Rzymu — to jednak dla miłćj spokojno- 
śei lub z braku otiwagi nie odmawia cza
sem datku, , i

Najzamożniejsza i najskłonniejsza uo 
część naszego społeczeństwa, oby 

>le wiejscy, powtarzam, aczkolwiek 
watl zeni tylu narodowemi i religijnemi 
obarc \w'\t dotąd ważniejsze z nich przy- 
podatk • chętnie ponosili — lecz jeśli lu- 
najmuićj ^  u steru naszych publicznych 
dzie Stoją ^,dal równie niedołężnie i bez- 
interesów i . .̂0tąd będą je prowadzili, 
myślnie, jak ’e^kowy^1” 0 obchodzić się 
jeśli równie ,  ̂ /publicznym, to doczeka-
będą z groszen  ̂jezasów, w których pu
my się niebawen % ^mutnćm doświadcze- 
bliczność nauczon cząeego poparcia naj- 
niem, odmówi brzę i  ludzi wzywających 
piękniejszym celom, <jz ie prostu (nie 
ją do ofiar uważać bę

obwijajmy słów w bawełnę) za oszustów, 
pokrywających tarczą szumuobrzmiących,- 
patrjotycznych frazesów jedynie osobiste 
widoki — jak tego mamy już początek 
r»a niejakim Spartakusie, który w broszu
rze p. t. „W s p r a w i e  l udu naszego"!  
osoby w imię ojczyzny wzywające do ofiar
ności nazywa „bankrutami, chcącymi na 
koszt ogółu dojść do wygodnego życia ...

Przypatrzmy się bezstronnie działalno- ■ 
ści tych panów i orzeczmy sumiennie, czy j 
wypełniają jak należy swoje powinności.! 
Dzięki zdrowemu instynktowi społeczeń-,

ofi

stwa pomimo ultramontańskich agitacji,; 
zebrano na budowę gmachu teatralnego j 
w krótkim stosunkowo czasie kilkadzie- j 
siąt tysięcy. Publiczność daveszy dowod  ̂
tak gorącego zainteresowania się sprawą, j 
ma prawo domagać się, aby ci, co się 
kierownictwa podjęli, pracowali rzetelnie 
i gorliwie, aby służyli sprawie z usunię
ciem prywaty, z pominięciem wszelkich 
osobistych sympatji i widoków. Jakżeż 
wywiązała się z tego zadania rada nad
zorcza? Oto zamiast wyszukać miejsco
wość odpowiednią, weszła w układy z bu
downiczym tutejszym, p. Hebanowskim, 
który krótko przedtem nabył grunt przy 
ulicy borlińskićj, i dała mu dziesięć ty
sięcy talarów odstępnego... Kupno to było 
najniefortunniejsze w świecie — miejsce 
było ciasne i bez zajazdu, ale miało tę 
jednę wielką zaletę, że się stykało bez
pośrednio z mieszkaniem p. Grabowskie
go, który czyniąc zadość pańskiemu ka
prysowi, pragnął urządzić kryty ganek 
łączący jego salony z lożą tak, aby pod
czas antraktów mógł zapraszać śmietankę 
i przedpokojowców towarzystwa do siebie
na herbatę... . . .

Na szczęście, chwalebnym tym zamia
rom stanął na przeszkodzie zakaz magi
stratu , który tym razem, jak to dowci
pnie zauważył wspomniany powyżój ko
respondent wasz poznański, stał się wy
razem serdecznych życzeń polskich mie
szkańców księstwa.

— Ale co będzie dalćj ? —-  pytają 
wraz ze mną ci wszyscy, co nie należą 
wcale do pesymistów, lecz z czynów 
przeszłości o przyszłości sądzić umieją — 
co będzie dalćj ?!

— Jakoś to będzie! — odinrukmo na 
tak natrętne pytania niejeden w fanaty
czne teorje wierzący Wielkopolanin i na 
uzasadnienie słów Bwoich bąknie coś je
szcze o niedoeieczonych wyrokach bo
skich i o niezmiennych, bo w księdze o- 
patrznośei zapisanych losach naszych, 
przeciw którym, jako przeciw biblijnemu 
ościeniowi, „trudno wierzgać..."

Przyszłość ciemnemi chmurami zakry
ta — miejmy wszakże nadzieję, że rada 
nadzorcza nie zechce przedłużać sprawy 
in dulce infinitum i w ten sposób na czas 
tak długi absorbować quasi honorowych 
sił dwóch płatnych urzędników — że 
dalćj przy wyborze nowego gruntu nie 
będzie się kierowała ani względami ży
czliwości dla właściciela, ani tćż godną 
uznania usłużnością dla jakićjkolwiek in- 
nćj osobistości...

Wskazujemy tu tylko na niektóre cie
mne punkta na widnokręgu rady nadzor- 
czćj i dyrekcji teatru polskiego w 
przekonaniu, że nie będziemy potrzebo
wali rozpisywać się o nich obszernićj...

Członkowie zarządu jakichkolwiek in 
stytucji poznańskich nie lubią w ogóle, 
aby się prasa zajmowała ich postępowa
niem, mniemają bowiem, że powołani do 
piastowania jakićj godności publicznćj, 
dostają w udziale przywileje dawnych 
dyktatorów rzymskich — że niewolno 
profanom mięszać się w ich sprawy...

Takiego zdania zdaje się być również 
dyrekcja towarzystwa oświaty ludowćj 
ignorująca wytrwale wszelkie objawy o- 
pinji publicznćj, wykazującćj, jak nie- 
właściwy panowie ci obrali sobie kieru- 
nek , jak mało dotąd rozwinęli energji i 
jak mało mają wyobrażenia o potrzebach 
ludu.

Wśród innych stosunków, aniżeli nasze,

możnaby zapobiedz togo rodzaju lekce
ważenia ogółu — możnaby albo ukrócić 
samowolę i ospałość członków różnych 
komisji, dyrekcji, rad nadzorczych i t. p. 
albo tćż nakłonić ich do złożenia man
datów — u nas o tćm mowy być nie
może. , . . .

— Dlaczego? — zapytacie zdziwieni. 
Dlatego poprostu , że niema u nas 

ludzi... Tym brakiem ludzi tłómaczy się 
fakt, przyczyniający się do bezczynności 
wszystkich naszych towarzystw, że jedne 
i teżsamo osobistości przewodniczą w 
dwóch, trzech i czterech stowarzysze
niach, że w biurach i^dakcji poznańskich 
prACuĵ . mieszkańcy innych dzielnic Polski.

jŚtąd to , gdyby jaki gorliwy reforma
tor skłonił do ustąpienia z urzędu kilka 
osób bardzo poważnych i godnych sza
cunku , lecz niezdolnych do żadnćj pu 
blicznćj pracy — większa część towa
rzystw naszych osiadłaby zaraz na lodzie.

Z tych to przyczyn uważamy za nie- 
mżytcczne burzenie tego co jest, zanim 
się nie zbuduje czegoś nowego — a kto- 
by dziś bez względu na obecne stosunki 
chciał u nas przeprowadzić radykalną re
formę, przeciw temu wystąpilibyśmy sta
nowczo, b o , zdaniem naszćm, wprzód 
należy przysposobić grunt pod zasiew 
przyszłości. wprzód należy wykształcić 
ludzi światłych i energicznych i wtedy 
dopiero powierzyć im ster rodzimćj na
w y ,  gdy się ma pewność, że jćj ani nie
znajomością sterowania w nurtach nie za
topią , ani tćż młodzieńczćm niedoświad 
czeniem o zdradne skały i podwodne ra
fy nie rozbiją.

Wracam do towarzystwa oświaty ludo
wćj. Dyrekcja stowarzyszenia tego me 
może się skarżyć na o b o j ę t n o ś ć  ogółu i 
jeżeli z czynności swoich obfitych me 
zbierze plonów, s a m ć j  sobie winę przy
pisać będzie musiała.

Kwestja oświaty ludowćj jest u nas naj
popularniejszą i niem a nikogo,_ ktobyjćj 
doniosłości zaprzeczał. Inna jest rzecz,

że sposób podjęcia i przeprowadzenia jćj 
nie przypada do smaku różnym ludziom 
z różnych przyczyn — ludziom stojącym 
poza agitacją stronnictw z powodu bez
czynności dyrekcji i niewłaściwego kie
runku — ludziom zaś np. autoramentu 
ultra-katolickiego z tćj jedynie przyczyny, 
że na czele instytucji stoją osoby znane 
ze swych liberalnych pizekonan.

Radzimy wszakże dyrekcji raz jeszcze, 
aby się strzegła oziębić ogólny zapał, bo 
ogień, CO nagle płomieniem wybuchnął, 
może też równie szybko spłonąć i zga
snąć. Już za czasów ś. p. Waligórskiego 
podniesiona kwestja oświaty, poszła na
stępnie całkiem w zapomnienie— wydo
byto ją z pod popiołów w szczęśliwej 
chwili, w czasie wyższego nastroju ducha, 
bo w stuletnią rocznicę rozbioru kraju, 
i tćj też okoliczności zawdzięczamy nie
zwykłe zajęcie się sprawą — jeśli zaś i 
tym razem rzecz się skończy na niczćm, 
nie zdołamy już po raz trzeci wzbudzić 
ufności ogółu.

— Co zrobiła dotąd — pytamy — dy
rekcja towarzystwa oświaty ludowćj ? Nie 
zrobiła nawet w przybliżeniu ty le , co w 
przeciągu takiego czasu uczyniło stojące 
o własnych siłach, choć takżo nie najle- 
pićj prowadzone, wydawnictwo ks. Ba
żyńskiego — nie skorzystała nawet z o- 
fiar prywatnych, lecz przeciwnie bez 
względu na dobro ludu, którego ją uczy
niono oficjalnym opiekunem, odrzuciła 
takowe, a fundusze trwoniła bez żadnćj 
korzyści.

D o ść  powiedzieć, że nie przyjęto pro
pozycji właścicieli pism ludowych Wło
ścianina i Zagrody, którzy sto egzempla
rzy towarzystwu chcieli ofiarować b e z 
p ł a t n i e  — a natomiast z a a m b o n o -  
w a n o  d l a  l u d u  kilkaset egzemplarzy 
Przyjaciela dzieci i  niłodzieiy, przeznaczo
neg o  jak wskazuje tytuł dla drobnćj dzia
twy. Jesteśmy osobiście jak najżyczliwićj 
usposobieni dla p. Chociszewskiego, wy
dawcy Przyjaciela dzieci, lecz nie sądzi-
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Gdy upłynie czas prawem na wotowanie 
oznaczony, skrzynka balotowa zapieczę- 
towywa się i nikt nie ma prawa jćj o- 
tworzyć prócz, urzędnika nad czynnością 
wyborczą w całym okręgu przełożonego. 
Przed rozpoczęciem zaś wotowania urzę
dnik stacyjny winien pokazać obecnym 
ajentom i pisarzom, że skrzynka jest zu
pełnie próżna. Skrzynki stacyjne wraz 
z regestrami i protokółam i, także zapie- 
czętowanemi, odsyłają się do wspomnia
nego głównego urzędnika wyborczego, 
który po rozpieczętowaniu oblicza wszyst
kie wota wobec swego biura i ajentów 
stron. Sam sposób liczenia szczegółowo 
jest w prawie opisany. Po obliczeniu o- 
głasza urzędnik nazwiska wybranych i li
czbę wotów, jakie za sobą m ieli, co jak  
najspieszniej do druku się podaje.

W szystkie koszta tych czynności wraz 
z djetami dla urzędników i pisarzy, po
nosić mają sami kandydaci; lecz w jakim 
stosunku każdy, tego jak  się zdaje prawo 
nie oznaczyło i będzie to zapewne pozo
stawione dobrowolnemu między nimi uk ła
dowi. To pewna, iż gdy budowanie szop 
na stacje wyborcze rzadko się będzie 
przytrafiało, a dotychczasowe estrady z mó
wnicami pod gołem niebem w celu „nomi
n a c j i  wcale już miejsca mieć nie będą, 
koszta wyborów muszą się znacznie przez 
to zmniejszyć.

Francja.
[ I z b a ]  poświęciła dzień 25 b. m. na 

trzecie odczytywanie ustawy wojskowćj. 
P . des Rotours żądał dodania do art. 7 
rozporządzenia celem poddania służbie 
osób pochodzenia cudzoziemskiego, uro
dzonych wo Francji, którzy nie zadosyć 
uczynili obowiązkom wojskowym w swo
im kraju. Mówca popierał swoją popraw
kę szkodą, jak ą  wyrządza w dep. pół
nocnym nadgranicznym mieszkańcom o- 
becność na spisach kantonalnych znacz- 
nćj liczby Belgów, powiększających tym 
sposobem cyfrę kontyngensu.

P. de Chasseloup-Laubat odpowiedział 
słusznie p. des Rotours, że nie ma o to 
obawy na przyszłość, gdyż odtąd kon- 
tyngens będzie oznaczany podług rze
czywistej liczby zdatnych do służby.

Co zaś do art. 5, utrzymano go, po
mimo oporu dwudziestu około członków 
skrajnej lewicy, żądających koniecznie 
prawa do głosowania dla żołnierzy zo
stających pod bronią. Nie mówiąc już o 
śmiesznem widowisku jakie przedstawia 
armja powołana do głosowania, jak to 
się działo dotychczas we F rancji, repu
blikanie powinniby wiedzieć, że to co 
nazywają rozszerzeniem wolności poli
tycznej, może się stać kiedyś fatalnćm 
zaprzeczeniem, i że ten cesarski wynala
zek łatwo przeciwko nim samym obró
cić się może. H istorja od czasów rzym
skich nie przedstawia nam budujących 
w tym względzie przykładów; dziś także 
nie widzimy wielu rzeczpospolit ugrunto
wanych na wojskowych głosowaniach. 
Niech każdy żołnierz uczy się czytać, 
pisać, niechaj się oświeca, niech ma swo
je  przekonanie, ale z tćm wszystkićm po- 
litykować nie powinien pod żadnym po 
zorem.

— [ P r a w y  ś r o d e k |  pod prezyden- 
cją p. Saint-Marc-Girardina odbył 24go 
b. m. wieczorem posiedzenie. Zebranie 
było bardzo nieliczne. Zajmowano się 
propozycją urządzenia politycznych zgro
madzeń po departamentach. W tym przed
miocie przypomniano ustawę z r. 1868, 
mocą którćj zgromadzenia podobne tylko 
za pozwoleniem rządu odbywać się mogą.

Gdyby nawet uzyskano pozwolenie od 
rządu, ruch taki spowodowałby agitację 
w kraju. Podobne zebrania byłyby praw
dopodobnie zgiełkliwe, a postęp zasad 
zachowawczych nicby na tćm nie zyskał.

Tak uradziła prawica, — p. Gambetta 
nie omieszka zapewne z tego skorzystać.

—  [ W i a d o m o ś c i ]  z Wersalu pod 
d. 27go lipca, stwierdzają o uspokojeniu 
się nieco rozruchów w dep. północnym 
i Pas-de-Calais. Na kończynie węglowćj 
kotliny, pozostało jeszcze około 800 gór
ników w zm owie; ale w całój środkowćj 
okolicy, w Billy-Hćnain i Perfay, roboty 
na nowo żywo rozpoczęte zostały. Zmo
wa trwa tylko w Leforet, Maries i Car- 
vin. — Jeneralny komitet kopalni węgli 
postanowił trzymać się ostro i nie robić 
żadnych ustępstw, ze względu niedawne
go powiększenia płacy.

Na północy, w Denain robota już idzie; 
wojsko zajmuje wciąż szyby zasłaniając 
robotników.

Nie prawdą jest, jakoby minister spraw 
wewnętrznych wyjechał do dep. północ
nego i Pas-de-Calais.

—  [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  | 
spieszy się z zakończeniem uchwały o 
podatkach; głosowania sypią się jedne za 
drugiemi. Rzeczywiście minęły już chwile 
wielkich bitew; rząd wszędzie zwyciężył 
i tylko teraz zbiera rozpierzchnięte zdo
bycze. Sławna ta ustawa o taryfach cło- 
wych, tak mężnie i tak wytrwale zwal
czana, przeszła nareszcie nędzną wię 
kszością 309 głosów przeciwko 261. Sy
stem ekonomiczny p. Thiersa nie ma 
z czego tak  bardzo tryumfować. Trzeba 
przyznać, że przewaga 48 głosów to nie
co za mało do upoważnienia zmiany tyle 
znaczącćj w warunkach przemysłu i han
dlu francuzkiego.

Doświadczenie zapewne dowiedzie, że 
ta ustawa o taryfach, tak pracowicie przy
gotowana i tak  zręcznie broniona przez 
rząd nie przyniesie wcale spodziewanych 
rezultatów.

Z tćm wszystkićm zgromadzenie zwią
zane jest obecnie swoją uchwałą, k tó ra  
najzupełnićj dogadza przestarzałyna teo- 
rjom p. prezydenta rzeczypospolitćj. Cie
kawa tylko rzecz, jak  będzie funkcjo
nował ten nowy ekonomiczny system.

Uchwaliwszy w całości ustawę o tary
fach cłowyeh, zgromadzenie w d. 26 lipca 
przeszło do ustawy o poborze do wojska. 
Stawiano kilka poprawek. Jedną z głów
niejszych była poprawka p. Chaurand do 
artykułu 17. W tej poprawce wniosko
dawca żądał wyłączenia „przyznanego, 
naturalnego dziecka0 od korzyści zwol
nienia od służby udzielanego najstarsze
mu synowi wdowy. Była to czysto tylko 
kwestja prawnicza, i p. Bethmont trakto
wał ją  z prawdziwym talentem i zgodnie 
z duchem i tekstem artykułów cywilnego 
francuzkiego kodeksu. Dziecko naturalne 
musi dostać alim enta; jeżeli jest przy
znane, wchodzi wtedy we wszelkie p ra
wa prawego dziecka względem swoich 
rodziców.

P. D upont i p. bar. Chaurand utrzy
mują, że dziecko zrodzone z nierządu 
nie może mieć tych samych praw co 
dziecko urodzone z małżeństwa. Wymaga 
tego uczucie moralności.

P. Bethmont powtórnie odwołuje się 
do kodeksu cywilnego; pomimo tego po
prawkę izba przyjęła.

Cały ten artykuł 17 b rzm i:
„Jednakowoż, powołany rekrut — któ

ryby bądź to przed decyzją rady rewi- 
zyjnćj, bądź przed swćm wcieleniem do 
wojska, bądź przed 1 lipca, stał się naj
starszym z sierot bez ojca i matki, sy
nem jedynakiem, lub najstarszym z sy 
nów, albo w braku syna i zięcia, jedy
nym wnukiem lub najstarszym z wnuków 
kobiety wdowy, kobiety, którćj mąż praw
nie uznany jest za nieobecnego, albo ojca 
ślepego — taki rekrut, na żądanie i na 
czas pozostały mu do służby, może być 
odesłany do dom u; chyba że jego obec
ność pod sztandarami zwolniła od służ
by młodszego jego brata obecnie żyją
cego.

Zwolnienia wymienione w powyższym 
artykule stosują się wyłącznie do dzieci 
prawnie zrodzonych. (Poprawka p. Chau
rand.)0

Inną jeszcze godną uwagi poprawkę 
wniósł p. d’Aboville, którćj przedmiotem 
było uchwalenie, że ilość ludzi zostają
cych w czynnćj służbie będzie corocznie 
ustawą oznaczana.

Sprawozdawca projektu ustawy p. Chas
seloup-Laubat zbijał tę poprawkę. Do
m agał się on dla rządu władzy oznacza
nia co rok części kontyngensu mającego 
stać pod bronią, i części, któraby pozo
stawała w rezerwie. Izba zresztą będzie 
zawsze panią rządu we względzie rze- 
czywistćj ilości armji czynnćj, i będzie 
ją mogła utrzymać w dowolnych grani
cach, zapomocą uchwały budżetu wojny. 
Poprawkę p. d’Aboville odrzucono.

Zanominowano ostatnich trzech rzeczy
wistych radców stanu: pp. Bourgois, Pas
cal i de Gaillard.

— [L ’Univers] nie może dotąd wyrzec 
stanowczego swego zdania co do zamie
rzonego morderstwa na osobie króla Ama
deusza. Zrazu oskarżał o ten zamach 
Internationala i demagogów; następnie 
napomknął, że to Opatrzność „dała to 
p i e r w s z e  i straszne ostrzeżenie ambicji 
W iktora Emanuela i naiwności jego sy
na0, i przy tćj sposobności wyliczył głów
ne zarzuty morderców, którzy posłużyli 
Opatrzności za narzędzie.

Dziś znów Opatrzność i International 
nie miały — podług niego — żadnego tu 
udziału.

L ’Univers oświadcza, że „teraz jasno 
widzi całą tę sprawę z ulicy A renal0, i 
że to mniemane usiłowanie morderstwa, 
jest tylko być może zręcznym manewrem 
policji, wymyślonym w celu „skaptowania 
uczucia publiczności na korzyść niepo
pularnego i od wszystkich znienawidzo
nego monarchy.0

Jeżeli tak  jes t — powiadają Debaty — 
to w takim razie Univers zpotwarzył In 
ternationala, demagogów i także cokol
wiek niebo, które zamieszał do tćj spra
wy. W cóż się teraz obróci teorja pierw
szego i strasznego oskarżenia? Czyżby 
to sam król Amadeusz, przez dziwną ja 
kąś fantazję, dał sobie samemu to pierw
sze ostrzeżenie ?

Z tego się pokazuje jak  to Univers 
lekko traktuje Opatrzność i ja k  to nią 
rozporządza bez ceremonji. Powinienby 
był przynajmnićj wytłómaczyć się, że tak 
ją  niesłusznie posądził.

Obecnie zatćm trzym a się ostatniego 
objaśnienia zamiaru zabójstw a; ale i w 
tćm objaśnieniu są pewne niedogodności. 
Aby jasno dowieść, że to czysto spraw
ka policji, Univers zapewnia, że „ją bar
dzo zgłębiać nie będą0; późnićj zaś przy
znaje, że przyaresztowano około 50 osób 
i że „postępowanie sądowe idzie zdaje 
się bardzo żywo.0 Jakim  sposobem mo
że być postępowanie sądowe bardzo żywe 
względem zdarzenia, którego się- zgłębić 
nie chce?

Być może, że to nie ostatnie wytłóma- 
czenie Univers’a, i źo ju tro  on coś jesz
cze jaśniejszego dopatrzy w tćm zamie- 
rzonćm morderstwie króla Amadeusza.

KTiemcy.
[S p ra w a  b i s k u p a  Kr e me n t z a . ]
Ostatnie doniesienia o środkach, jakich 

rząd niemiecki zamyśla się chwycić wzglę
dem biskupa Krem entza, wprowadzają 
całą sprawę na takie pole, na którćm 
tylko się zorjentować można zestawiając 
tę sprawę z całym rzędem zdradzonych 
z innćj okazji zamysłów rządowych. Po
przednio była mowa o odebraniu mu 
temporaliów. Teraz słychać, że mu pensja 
ma być wypłacana i zresztą w niczćm 
stosunki materjalne z kapitułą nie mają 
być naruszone, tylko że „ uz nan i e  p a ń 
s t w o w e 0 biskupa ma być cofnione. W ia
domo, że w Prusach wybór biskupa po
trzebuje jeszcze uznania przez państwo 
(rząd), ale żeby uznanie to cofnionćm 
być mogło po uskutecznieniu go już raz

przy wyborze, tego nikt nigdy nie przy
puszczał i rzecz ta zdaje się nie zgadzać 
z zasadami zwykłych państwowych za
strzeżeń. Zachodzi dalćj pytanie, jaką 
doniosłość w skutkach może mieć takie 
cofnięcie uznania państwowego. Rzecz 
cała nabiera dopiero znaczenia, zestawia
jąc ją z wywodami dzienników urzędo
wych o stanowisku państwa względem 
nieomylności papieża. O tych wywodach 
umieszczaliśmy już w swoim czasie spra
wozdania. W  zapatrywaniu się kół urzę
dowych, stanowisko biskupa wobec nie
omylności papieża nie jest już dawnćm 
stanowiskiem, którem u się uznanie pań
stwa dawało. Zdaje się, że rząd każdemu 
biskupowi upierającemu się przy teorji 
wpływu kościoła na stosunki państwowe 
cofnie poprzednie uznanie, i drogą argu
mentacji, że dziś państwu na takićm uzna
niu zależnego zupełnie od kurji rzym- 
skićj biskupa nic zależeć nie może, win- 
dykować sobie pragną wpływ na wybór 
p a p i e ż a  i j e g o  u z n a n i e .  Środki więc 
przedsiębrane przeciwko biskupowi Kre- 
mentzowi objaśniać tylko można wido
kami wi e l k i ć j  polityki, dla którćj po
dobno rządowi chodziło tćż o uzyskanie 
ustawy przeciw jezuitom. Kroki więc 
przedsiębrane przeciwko biskupowi Kre- 
mentzowi, chociaż nie zdają się mieć 
wielkićj doniosłości i jakby na cofanie 
się rządu przed trudnością karania wy
glądają, nabrać mogą tćm większego zna
czenia w szerszych zamiarach rządowych.

Co f n i ę c i e  „ u z n a n i a  p a ń s t w o w e g o 0 
ma być tćż zapewne zapowiedzią na pó
źniej, że się na pierwszćm uznaniu przy 
wyborze rzecz z państwem nie kończy, 
tylko, że obawa cofnięcia raz danego 
uznauia ma nad biskupem pozostać za
wieszoną, jak miecz Damoklesa, i ciągle 
go do lojalności naganiać.

Ciekawa teraz rzecz, jak  się na to za
patrywać będą koła liberalne niemieckie, 
które pragną tylko wewnętrznego urzą
dzenia stosunku państwa do kościoła na 
podstawie jasno opisanych zasad i z za
leżnością jedyną od rozstrzygnienia są
dowego. Rząd zaś wchodzi coraz bardzićj 
na pole dowolności administracyjnych.

S praw y miejskie i powiatowe. 

Wybory.
W czoraj odbyły się dwa zgromadzenia 

przedwyborcze: jedno na Kazimierzu, 
drugie w sali radnćj w mieście. Pierwsze 
zwołane przez dra W arszauera, drugie 
przez pp. Sam elsohna, Zieleniewskiego, 
Chm urskiego, Chęcińskiego i Pagaczew- 
skiego. Na pierwszo zebrała się dość 
liczua publiczność; na drugie zebrało się 
ledwie k i l k u n a s t u  wyborców, a do 
n i e o b e c n y c h  należeli także niektórzy 
z tych panów, którzy zgromadzenie zwo
łali. Do uchwał stanowczych nie przy
szło na żadnćm z tych zgromadzeń. Ró
wnież na żadnćm z nich nie przyszło do 
wyboru komitetów. Tylko na zgromadze
niu kazimierskićm przyjęto kilka uchwał 
natury o g ó l n ć j ,  a mianowicie: aby pod 
żadnym pozorem nie przyjmować walki 
na polu wyznaniowćm, tak lekkomyślnie 
wszczętćj przez referentów weryfikacyj
nych, i aby w tym celu z równą gorli
wością popierać kandydatów chrześcijan, 
a mianowicie zgodzono się na pp. Ha- 
nickiego, Chmurskiego i Borkowskiego. 
Co do reszty kandydatów nie przyszło 
do zgody między dwoma stronnictwami, 
tylko co do osoby dra Arnolda Rapa- 
porta uchwalono popierać go na miejsce 
p. Juljusza Epszteina w oddziale Iym  
koła III .

Musimy tutaj zapisać piękny krok p. 
D eichesa, który, aby dać przykład oby 
watćlskićj karności i bezinteresowności, 
oświadczył, że zrzeka się swćj kandyda
tury, ażeby ustąpić miejsca godniejszym 
od siebie kandydatom , które to oświad

czenie przyjęto z oklaskami. Zgromadze
nie rozeszło się, jak już wspomnieliśmy, 
nie wybrawszy żadnego komitetu. Czy 
tymczasowy dalćj funkcjonować będzie, 
nie wiemy.

P. S. Zgromadzenie w sali radnćj u- 
chwaliło podobno zawezwać jeszcze raz 
zgromadzenie przedwyborcze na czwar
tek o godzinie 7mćj wieczorem do sali 
radnćj.

Przy uzupełniającym wyborze do rady 
pow. jaworskićj w dniu 19 b. m. z kurji wię
kszych posiadłości, wybrany został p. Józef 
Skarbek Borowski, współwłaściciel dóbr Dro- 
homyśla.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Prawnik, nr. 30 zawiera: O podmiocie 

praw i prawach bez podmiotu, napisał dr. Er
nest Till (c. d .).—  Praktyka sądowa i adrnini 
stracyjna.— Czeski P ravnik, V zeszyt z dnia 18  
marca 1872  r.— Wiadomości potoczne.

Ś w it!, nr. 26 zawiera: Między niebem a zie
mią, powieść M. Bałuckiego. —  Moje credo, 
przez Adama Pajgerta, wiersz. —  Ksiądz Hugo 
Kołłątaj i jego prześladowcy, p. Henr. Schmitta 
(c. d.). — Cyd , według Romancero hiszpań
skiego z przekładu Herdera, p. W ład.hr. Tar
nowskiego, wiersz (dok.). —  Pitagoras, ustęp 
z dziejów Hellady, p. dr. W ł. Daizenberga 
(c. d.). — W ystawa sztuk pięknych weLwowie. 
Korespondencja z Krakowa.— j- Adam Pajgert.
— Wiadomości naukowe, literackie i artysty
czne.

Przyroda i przem ysł, nr. 30 zawiera: 
Z dziejów nauki: Astrologja. — Geologiczne 
zmiany czasów obecnyeh, p. T. Skomorowskie- 
go (dok.).— Zjawiska powietrzne. — Goryl (Tro- 
glodites gorilla). — Środki ochronne przeciwko 
gąsienicom niszczącym lasy sosnowe, z uwzglę
dnieniem środków przedsięwziętych w leśnic
twie rządowćm włocławskiem. —  O kopalnictwie 
węgla kamiennego u nas ze szczególnym wzglę
dem na Dąbrowę górniczą, p. dr. K. Tabań- 
skiego. — Przegląd najnowszych badań i od
kryć.— Kronika przemysłowa.— Rozmaitości.

Zwiastun ewangieliczny, nr. 7 zawiera: 
Objawienie św. Jana (c. d .).— Paragraf 1 9 .— 
D zieje nauki wiary zawartćj w księgach sym 
bolicznych kościoła ewangelicko-augsburskiego.
— Hieronim z Pragi. — Przegląd literacki. —  
Pokłosie, z dzieł dr. Marcina Lutrą. —  Z ko
ścioła i o kościele.— Ze szkoły. — Jako doda
tek: Werdauskie wiadomości misyjne, nr. 7.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Przypominamy, że we czwartek dnia 1 

sierpnia spalone zostaną na błoniach przez 
młodego pirotechnika, p. Bolesława Swiezyń- 
skiego, wielkie ognie sztuczne w połączeniu 
z koncertem muzyki wojskowćj. Program ob
fity i w id e  obiecujący. Biletów dostać można 
w handlu M. Dworskiego, w dzień przedsta
wienia przy wejściu na błonia.

Kradzież. — Przed trzema miesiącami spo
strzegł pewien adwokat w Krakowie, że mu 
zginęła z biurka kwota około 500  zła., a po
nieważ miał w podejrzeniu swą służącę Urszulę 
Słomakównę z Rybnej pod Krakowem, liczącą 
lat 30, oddalił ją dnia 1 lipca ze służby; o kra
dzieży zaś nie dał znać policji. Dowiedział 
się o tćm urzędnik policji Parfeniuk i miał 
baczne oko na Słomakównę, która zamieszkała 
u swćj matki przy ulicy Mikołajskićj p od l. 445,
1 żyła bardzo rozrzutnie, kupowała ^korale, 
ubiory i inne rzeczy, a właśnie teraz miała 
iść za mąż. Temi dniami nareszcie zrewidował 
p. Parfeniuk z ajentem policji p. Tychym po
mieszkanie podejrzanćj, gdzie znaleziono w ró
żnych ukryciach razem kwotę 176 zła. Słom- 
kówna z początku uporczywie wypierała się 
kradzieży; następnie jednak przyznała się, że 
ukradła rzeczywiście adwokatowi u którego 
służyła z biurka 2 razy po 100  zła., 15 razy 
po 5 zła., 10 razy po 10 zła., 20 razy po
2 zła.; za pieniądze te kupiła korale za 61 zła. 
i inne rzeczy, których część jeszcze u nićj zna
leziono. Oprócz tego znaleziono obrączkę z ło 

tą, którą skradła według przyznania się u dru
giego służbodawcy.

Nareszcie znaleziono u nićj dużo rzeczy, ja 
ko to: ręczniki, chustki, prześcieradła, poszew
ki i t. p. z różnemi literami i bez liter, praw
dopodobnie skradzionych. Nareszcie znalezio
no towary galanteryjne wartości 50 zła., wzglę
dem których narzeczony Słomakówny, Ignacy 
Bernaś z Bolechowa pod Krakowem, przyzna* 
się, że je skradł u rękawieznika p. Wieczorka, 
gdzie dawnićj służył. Nakoniec także znale
ziono wielką ilość mydła, świec, cukru, które 
to towary skradł Bernaś p. Walterowi, gdzie 
obecnie służy. Oboje zostali przyaresztowani. 

Nasza biedna Wisła pod Krakowem ma
to nieszczęście, że nie zostaje pod jednym rzą
dem ale pod rządami dwóch w ładz, t. j. po
wiatu krakowskiego i wielickiego. Ztęd wyra
dza się hezrząd zupełny skutkiem czego dzieją 
się na nićj rzeczy o których nie mogłoby być 
mowy na miejscach podlegających jakiejkol
wiek władzy. I tak, na przewozie pod zam
kiem przy publicznćj drodze, w obec licznie 
uczęszczającej tam publiczności, odbywają się 
popisy rajskie kąpiących się mężczyzn; zaś 
między mostem podgórskim a kolejowym kąpią 
sie na jednćm miejscu wspólnie mężczyźni i , 
kobiety. [Czy nie byłoby na czasie, aby prze
świetny powiat wielicki z prześwietnym powia
tem krakowskim, zawarły jakiś kartel między
narodowy w celu zapobieżenia bezeceństwom  
jakie się dzieją codziennie na granicy ich urzę
dowych zakresów działania?

T owarzystwo przyjaciół sceny polskiej.
W Czerniowcach zawiązało się tow. przyjaciół 
sceny polskićj, którego celem jest szerzenie 
oświaty przez zaznajamianie swych członków 
z celniejszemi utworami dramatycznymi i przed 
siębranle w tym celu odpowiednich środków:
a) przez materjalne wspieranie towarzystw sce
nicznych i wpływ na kierunek ich artystyezny-
b) przez ułatwianie swym członkom nabywanie 
biletów na przedstawienia po cenach o ile mo
żna najniższych; c) przez wyszczególnianie od
znaczających się artystów dramatycznych ze 
pomocą udzielania im stosownych nagród. K aż
dy członek towarzystwa płaci przynajmnićj
10 c. miesięcznćj wkładki. Bliższe szczegóły  
zawiera statut wydany nakładem towarzystwa 
w Czerniowcach w drukarni Eckhardta.

Sprawa letniego teatru w e  L w o w ie .-
Przedwczoraj odbyła się we Lwowie licytacja 
o restaurację w ogrodzie pojezuickim. Utrzy
mała się oferta towarzystwa przyjaciół sceny 
narodowej, które w ogrodzie pojezuickim za 
mierzą wznieść teatr letni.

Tow arzystw o przemysłowe zawiązuje su;
obecnie w Krzywiniu w zaborze pruskim.

Pożary. —  w  miesiącu czerwcu zgorzały, 
w pow. bocheńskim: w Wiśniczu dwa domy 
16 stodół wartości 418  zła., w Targowiskach 
jedna zagroda włościańska wartości 1000  zła.: 
w pow. złoczowskim dwie zagrody wartoś;' 
1800 zła.; w pow. chrzanowskim siedm zagroi? 
włościańskich i stodoła dworska za zbożem 
razem wartości 13 ,165  zła.; w pow. rawskim
11 zagród włościańskich wartości 5321 zła. 

Rada pow. łańcucka uchwaliła jednogh;
śnie wnieść petycją do sejmu o zakładanie i 
utrzymywanie szkół ludowych przez powszedni 
opodatkowanie, oraz udzielić wsparcia z fun
duszów powiatowych na rok bieżący dla na
uczycieli szkół ludowych w pow. łańcuckir 
trzem po 50 zła., trzem po 30 zła. a pięcie 
po 20 zła.

Tow arzystw o nauczycieli komitatu pr.
szburskiego urządza w sierpniu wystawę szkol
ną w preszburskim seminarjum nauczycielskie^.

W uniwersytecie Gryfijskim (Greifswaid 
kształci się obecnie 52 Polaków, z których 46  
poświęca się medycynie. W  ubiegłćm półroczu 
zimowćm uzyskali stopień doktora nauk lekar 
skieb po złożeniu egzaminów ścisłych, pp. K a
siński i Urbański.

Uwolnienie od opłaty p o c z t o w e j . — W ar
mji niemieckićj od 1 lipca b. r., listy żołnierzy 
szeregowców włącznie do sierżantów i wachmi
strzów nie podlegają opłacie pocztowćj. J e 
dnoroczni ochotnicy i urlopnicy tych korzyści 
nie mają.

Encyklopedji powszechnej S. Orgelbran 
da w yszedł już zeszyt 4 i 5. Odznaczają się 
obfitością materjału i treściwością artykułów.

my, aby on sam żądał, iżby interesom 
jego przychodzono w pomoc kosztem do
bra ogółu, bez widoków wyciągnięcia j a 
kichkolwiek korzyści z tego postąpienia, 
boć lud nie będzie czytał pisma wyda
wanego dla dzieci.

Co sądzić o konkursie rozpisanym przez 
dyrekcję, o zamiarze wyrzucenia znacz
nych sum na wydanie albo takich ksią
żek, które już posiadamy, albo też takich, 
które nie mają celu ?

Nie rozumiem np., jak pp. dyrektorzy 
tow. oświaty ludowćj mogli żądać, aby 
im ktoś określał „znaczenie i cele towa
rzystwa oświaty ludowćj0. Czyżby ich 
sami znać nie m ieli?! W esołość, jaką 
wywołało to zadanie konkursow e, skło 
niło dyrekcję do zamienienia go na na
stępne: najlepsze dziełko, wykazujące po
trzebę oświaty i błogie jćj skutki0.

Z deszczu pod rynnę! Dowodźmy więc 
ludowi, że gdy słońce św ieci, jest jasno, 
a gdy noc zapada, ciem no; dowodźmy 
teg o , lecz bądźmy przekonani, źe jeśli 
k tóry  wieśniak nie wierzy w potrzebę i 
w błogie skutki oświaty, to się broszurą 
ową nie da przekonać, bo jćj czytać nie 
będzie, bo nań tylko żywe słowo podzia
łać może.

Jakie niezadowolenie wywołało dotych
czasowe postępowanie dyrekcji, świadczy 
wystąpienie Tygodnika Wielkopolskiego, o 
którym  (ponieważ dotąd nie poświęcili
śmy mu wzmianki) rozpiszemy się pó
źnićj obszernie. Pismo to nie mięsza się 
niestety dość często w sprawy publiczne; 
przeciwnie powiedziałbym, że zbyt się 
może zasklepia w zakresie przedmiotów 
naukow o-literackich, a jednak czuło się 
spowodowanćm do napisania słów nastę
pnych: „Zapytujemy szanowną dyrekcję 
uprzejmie, czy się tak postępować godzi, 
czy wolno tak ignorować głos opinji i 
przechodzić spokojnie do porządku dzien
nego nad tak ważną kw estją, nie racząc 
o nićj nawet podyskutować? Choćby nas 
szczerość nasza miała narazić na nieła
skę w pewnych ko łach , powtarzamy, że

niepopularność, jak a  otacza dotychcza
sową działalność ( ? )  szanownćj korpo
racji, powiększy się jeszcze, jeśli takowa 
zamiast wziąć się do praktycznćj pracy 
na polu oświaty ludow ćj, będzie wyda
wała grosz publiczny na opłacanie hono- 
rarjów za napisanie książek, które żad 
nych pozytywnych korzyści nie przynio
są , a zniechęcą publiczność, wyczerpną 
fundusze i zabsorbują niepotrzebnie nasze 
siły pisarskie.0

*  *
*

29go lipca.
W  tćj chwifi czytam 171 numer Ku- 

rjera Poznańskiego, obejmujący sążnistą 
replikę na umieszczoną w Kraju  kore
spondencję z Poznania, dotyczącą budo
wy teatru. Ponieważ na początku niniej
szego feletonu dotknąłem również kwe- 
stji poruszonćj przez owego koresponden
ta, w sposób z nim mnićj więcćj zgodny, 
przeto uważam za konieczność dodać, iż 
dzisiejsza replika Kurjera wyraża wprost 
przeciwne opinji publicznćj zdanie; cała 
bowiem ludność oburzoną jest na brak 
energji rady nadzorczćj, k tóra dotąd prócz 
zakupna najniestosowniejszego miejsca, 
nepotyzmu i regularnego wypłacania pen
sji pseudo-honorowym urzędnikom , ża 
dnego kroku na drodze faktycznego ro z 
wiązania sprawy nie zrobiła i dotąd je 
szcze nie zdecydowała się, kiedy właści
wie budowę teatru rozpocznie.

Kur jer  gniewa się, źe niektóre niezbyt 
czyste sprawy, trzymane dotąd bezkarnie 
za kulisami towarzystwa wzajemnćj ad
miracji , zaczynają na jaw wychodzić.... 
Smutny to i przykry obowiązek — pod
nosimy go jako  taki nie dla przyjemno
ści, lecz dla położenia tamy niedbalstwu, 
które zaczynało już przemieniać Poznań 
na stajnię Augiasza.

Zresztą replika Kurjera odźnacza się 
brakiem rozsądnych argumentów, których 
zastąpić nie zdołają luźne frazesy i nagi 
serwilizm.

O kawał ziemi.
(Ciąg dalszy.)

XV.
Wejście Zofji ożywiło trochę ciężką, 

duszną atmosferę salonu i przerwało nie
znośne milczenie. Pierwszy baron roz
pogodził twarz wesołym uśmiechem sko
ro zobaczył swoją pieszczotkę.

— Gdzież to nasza D jana tak długo 
baw iła? — spytał, całując ją w czoło. 
Czołko spotniałe, twarzyczka jak ogień,

ewnie znowu pędziłaś na stelli jak  zwy 
le w galopie. No widzisz — a obieca

łaś mi. że będziesz się szanować.
— Pilno mi było wróc'ć do was — 

odrzekła Zofja z przymileniem.
W  głosie jćj i w ruchach widać było 

jakiś gorączkowy niepokój, roztargnie
nie. Wszedłszy zdawała się nie widzieć 
Adolfa. A jednak dobrze wiedziała o je 
go bytności i dla tego właśnie tak spie
szyła do pałacu. — Bała się zdradzić, 
nie śmiała spojrzeć na niego, by z o- 
czów jćj i rumieńca nie wyczytał myśli. 
Dopiero po chwili, gdy się już ze wszy- 
stkiemi przywitała, oczy jćj, niby przy
padkiem zabłąkały się w stronę, gdzie 
siedział Adolf i skinęła głową siląc się 
na obojętny wyraz twarzy.

Adolf nie miał prawa żądać od nićj 
serdeczniejszego powitania; tak mało się 
zna li; a jednak ta obojętność zasępiła 
mu duszę. Myśląc nieraz o pałacu, A- 
dolf trochę inaczćj przedstawił sobie Zo- 
fiją, nie taką, jak ą  była w tćj chwili. —- 
Rzeczywistość nie dopisała nawet naj
skromniejszym marzeniom i to go za
smuciło.

Nie zadługo po wejściu Zofji, nim je- 
sze mogli zacząć rozmowę, wszedł lokaj 
i przyniósł listy, gazety i paczkę z książ
kami. Listy były do Maurycego i baro
na i ci niezwłocznie zajęli się ich od
czytaniem. Jerzy zabrał się do rozpie

czętowania paczki z książkami. — Adolf 
więc, zostawiony sam, wziął nuty z for
tepianu i przerzucał je  machinalnie. — 
W  tem usłyszał obok siebia szelest prze
wracanych kartek. — Zwrócił się w tę 
stronę i zobaczył Zofiję, która zbliżyw
szy się do fortepianu również przegląda
ła nuty. Adolf z uszanowaniem cofnął 
się nieco robiąc jćj miejsce. Lecz ona 
więcćj jeszcze zbliżyła się ku niemu i 
sp y ta ła :

— Pan lubisz m uzykę?
Pytanie było widać ot tak rzucone — 

dla upozorowania rozmowy, bo, nie cze
kając wcale na od p ow ied ź , Zofija zasło
nięta nutami zmieniła nagle głos i cicho 
półgłosem odezwała się do A dolfa:

— Panie Schmidt, mam do pana wiel
ką prośbę. Nie odjeżdżaj pan, póki nie 
będę mogła pomówić z panem na oso
bności.

Prośba i jćj ton poufny tak niespodzia
nie zaskoczyły Adolfa, że odurzony spoj
rzał na Zofję dużemi oczami, nie mogąc 
sobie zdać sprawy z tćj nagłćj zmiany 
w jćj obejściu. W  chwili, kiedy sądził się 
tak obcym dla nićj, dowiedział się, że 
go zna, źe go zna lepićj niż inni tutaj, 
że chce z nim mówić na osobności... Ro
dzaj błogiego, rozkosznego przestrachu 
Owładnął g o ; doznał takiego wrażenia, 
jakby go kto oblał pachnącą, letnią wo
dą; w pierwszćj chwili lekkie wstrząśnie- 
nie, a potćm błogie uczucie ciepła i za
pachu owiało go.

Nim miał czas zdobyć się na odpowiedź, 
Zofja już odeszła i usiadła przy baronie.

Zaczęła się rozmowa o książkach, któ
re nadeszły. Jednę z nich wziął Jerzy 
ze stołu i zbliżył się z nią do Adolfa.

— Najnowszy poemat... radzę ci prze
czytać to. W śród teraźniejszćj posuchy 
literackićj, to oaza prawdziwa.

— „Nieśmiertelni0? — rzekł Adolf bio
rąc książkę do ręki. — Dobrze ją  nazwa 
łe ś : oazą. Form ą przypomina w istotcie 
cudowne, urocze, pełne fantazji i barw 
oazy, ale tylko formą.

— Jak  to, więc znasz już ten poe
m a t ? — spytał Jerzy zdziwiony.

— Czytałem go parę dni temu... Ale 
nie znam pseudonimu. Pseudonim nowy 
i zupełnie n ieznany; tymczasem pióro 
zdradza pewną i mistrzowską rękę... Czy 
nie wiesz, kto autorem ?

— Nie wiem.
Jerzy przez wzgląd na Maurycego po

wiedział nieprawdę i mistyfikował tćm 
Adolfa. Był to bowiem ten sam poemat,
0 którym wygadał się parę tygodni temu 
przed nim; tylko autor kapryśny zmienił 
tytuł podając go do druku i podpisał się 
nowym psęudonimem, by większym uro
kiem i tajemnicą osłonić siebie i dzieło.

— Więc poznałeś mistrzowską rękę ? 
pytał dalćj Jerzy, wyciągając Adolfa na 
słowa i patrząc z lekkim uśmiechem w 
stronę, gdzie siedział Maurycy i Irena i 
dał tćj ostatnićj oczami znak porozumie
nia robiąc ją wspólniczką dalszego mi
styfikowania Adolfa.

Irena patrzała uważnie w twarz Adol 
fa oczekując, co powie.

Jeden tylko Maurycy zdawał się nie 
zwracać uwagi na rozmowę i zajęty był 
czytaniom listu. Adolf tak mówił:

— W istocie znać w każdym wierszu 
pociąg wprawnćj i mistrzowskićj r ę k i ; 
forma prześliczna, rozmaita i wykwintna, 
powiedziałbym wybrednie delikatna, jak  
rysunek fantastycznych arabesków, ale 
ale myśl poematu chorobliwa i fa łszy w a .

Ire n a , która pochwał Adolfa słuchała 
rozpromieniona, skrzywiła się na ostatnie 
słowa i z przestrachem spojrzała na Mau- 
rycego, jak  przyjmie te słowa. Adolf nie 
uważał wcale tćj niemćj gry jćj twarzy
1 mówił dalćj n a j spokojnićj :

— Ów bohater poeam atu , ów „nie
śmiertelny0 to nie człowiek. To jakaś fi
gura m glista, błąkająca się po różnych 
drogach życia po to tylko, aby je zbrzy- 
dzić sobie i drugim. Nie rozumiem celu 
w stwarzaniu takich postaci niezadowol- 
nionych z niczego, nie wiedzących, czego 
chcą.

— Niezadowolnienie, tęsknota do idea
łu, toż właśnie jest cechą poezji — rzekł 
Jerzy stając w obronie. Tylko człowiek 
ograniczony może się czuć zadowolnio- 
nyrn; wyższe duchy pali wieczne p ra
gnienie doskonałości.

— To też tę doskonałość, a przyn;. 
mnićj cień jćj trzeba było pokazać; pc. 
mat powinien był wmówić w ludzi, źe d 
skonałość ta  jest do urzeczywistnień- 
To mojem zdaniem powinno być cele, 
poety. Tymczasem nasi poeci wieczt. 
narzekają na niepodobieństwo urzeezyv 
stnienia teg o , co im po głowach chodŁ 
narzekają na świat, że zły, przewrotr 
nic nie wart. To trochę zawiele. Świ 
nie jest tak potworny, trzeba umieć U 
ko patrzeć i szukać w nim stron piękny
i dobrych; trzeba żyć wpośród życia, 
nasi poeci żyją za granicami jego, w j 
kiejś mglistćj sferze wymarzonćj prz 
nich, lub ich poprzedników, w świecie i 
mowanym, papierowym.

—  W szak bohater „nieśmiertelnycl 
właśnie wchodzi w sam wir życia, jer 
zarzutu zrobić nie możesz, źe nie żyje 
odezwał się Jerzy.

— On nie żyje — dopiero chce żyć 
odparł Adolf. Ale nie wio jak się wzir 
do tego. Wszystkiego próbuje, a nic i 
nie smakuje.

— Ach, jakże się prozaicznie wyraża 
w poezji.

— Ale prawdziwie. Ta k ,  bohater ów 
obrzydzając sobie wszystko, ginie z gL 
du moralnego. Poeta do tćj podróży 
świat wyekwipował go we wszystkie szl 
chetne popędy, przymioty i moralne z 
soby; zdawałoby się, źe z takiemi zas; 
bami zwycięży świat cały, choćby t y s i ■ 
razy gorszy, przewrotniejszy, jak  go na' 
poeta wystawia — tymczasem bohater ń 
rozbija piersi o tę nikczemną zaporę, h 
mie skrzydła i upada; zamiast zwye: 
żyć złe, on wpada w zwątpienie, w rozpa( 
Tego rodzaju rozwiązanie jest demora 
żujące. (Ciąg dalszy nastąp
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W  5 zeszycie Encyklopedia  dochodzi do wy- 
razu Axymt.

W Odessie skonfiskowano niedawno około 
1 0 ,000  rubli fałszywemi biletam i, dziesięcio- 
rublowemi. B yła to paczka przysłana z Ale- 
ksandrji (z Egiptu) statkiem  parow ym , pod 
adresem  jednego z bankierów odeskich. Pow ia
dają, ze  podobne posyłki niejednokrotnie ju z  
do Odessy przychodziły, ale nigdy przez urzęd
ników kontrolow ane nie były.

Donoszą Z Wilna do Russie. M ira, ze  27 
lipca w wileńskim sadzie okręgowym rozpocznie 
się sprawa Łazowskiego, obwinionego o zam or
dowanie p ra ła ta  Tupalskiego. Nie w skazał do
tąd  żadnych wspólników; probow ał on odebrać 
sobie życie przez spalenie s ię , ale temu p rze
szkodzono. Podpalił swoje łóżko, ale będący 
na straży żołnierz poczuł dym, wyłamano więc 
drzwi i ocalono Łazowskiego; bardzo się je  
dnak poparzył.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Ju ljan  T itius 
z siostrą dr. med. radca st. z W ilna; Zofja hr 
Tarnow ska wł. d., Zdzisławowa hr. Zamojska 
wł. d., z Dzikowa; W ład. Żeleński z żoną dr. 
filozofji z Galicji; K az. Żeleński wł. d. z Ci- 
chawy; Jadw iga bar. W yszyńska wł. d. z K on
gresówki; Jan  Zembr mski ob. z M ordów; M i
chał Naimski ob. ze Spytkow ic.

dziedzic z proboszczem. — Posada starszćj n a 
uczycielki przy szkole panieńskiej w Sanoku, 
z p łacą 315  zła.; prez. gmina m. Sanoka.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiadomości urzędowe.
—  Namiestnictwo zamianowało J u l j u s z a  

K e c k  a ,  p rak tykanta przy  oddziale raehunko 
wym nam iestnictw a, adjunktem  konceptowym 
przy dyrekcji policji we Lwowie.

—  Cesarz postanowieniem  z 13 b. m., po 
zw olił centralnem u inspektorow i c. k. uprzyw. 
galicyjskiój kolei żelaznćj Karola-Ludw lku, D a
nielowi Aleks. L e w i c k ie m u ,  przyjąć i nosić 
ces. ros. order św. Stanisława II I  klasy; a po 
wiatowemu komisarzowi skarbowem u w Sano
ku, W ilhelm owi K w ia tk o w s k ie m u ,  krzyż 
kaw alerski papieskiego orderu św. Sylwestra.

Wyciąg z dziennika u rzędow ego Gazety
L w ow skiłj z dnia 24, 25 i 2 ‘Jlipca:

E d y k ta .  K rakowski sąd kiajow y zaw iada
mia M. L indenbaum a o pozwie F r. Rosenbau- 
mowćj pto 40 0  zła. Lwowski sąd krajowy 
zawiadam ia Jakóba i Franciszka Machowskich, 
o pozwie M arjanny Jarosław skiśj, p to  uznania 
własności względem połow y realności 1, 2 9 5 %  
we Lwowie.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Zaleszczy
kach, dnia 30 sierpnia i 18 września, realność 
1. 22 w Korolówe.

K o n k u r s a .  Posada notarjusza w U strzy
kach dolnych.

K ada szkolna krajow a rozpisuje konkurs:
Pom ocnika nauczycielskiego w Limanowej (Bo
chnia), z p łacą 126 zła. i wolnćm pom ieszka
niem; prezent, gmina Lim anowa. Nauczyciela 
w Chreniowej (Z łoczów ), z p łacą 100 zła.,
4 1 / 2 korcy żyta, 5*/2 korcy jęczmienia, 3 sągi 
drzewa na opał, 5 zła. na w ydatki szkolne, 
czasowo dodatki z funduszu szkolnego 35 zła. 
rocznie, od w łaściciela 6 zła.; prezent, gmina 
wspólnie z miejscowym plebanem . W  Drozdo- 
wicach (Przemyśl), z p łacą 200  zła. rocznie, 
na w ydatki 4 z ła., 4 sągi drzewa na opał, po 
sługa od gminy D rozdowice i W ielunice w spól
nie z miejscowym plebanem . W  Tuchowie 
(Tarnów), są do obsadzenia: posada dyrektora 
szkoły głównćj z p łacą 400  zła., i trzech n a 
uczycieli z p łacą 350 , 300  i 250  zła., prócz 
tego 10 prc. na pomieszkanie; prezent, gmina 
Tuchów.

Nauczycieli przy szkołach ludowych: w Bro-  ̂ _ _  . „
nisławówce (Złoczów) z płacą 50 zła., 4 m o rg i! L ic z n e  k o s z ta  t r a n s p o r tu  ta m  i n a p o w ró t, 
pola, 6 n. a. sagów drzewa na opał i ćw ie rć ; o d z ież , z a p ła tę  liw e ra n to w i w ie d e ń sk ie m u  
korca pszenicy, 13 korcy żyta, 3 korce i 24 , i t. p . p o n io s ła  s p ó łk a  n a  tem  k ilk a d z ie -  
garnce jęczm ienia, 13 korcy ziemniaków, na s ią t ty s ię c y  s t r a ty .  D o d a ć  je s z c z e  n a leż y , 
pom niejsze szkolne wydatki 2 z ła .; prez. gmi- ; źe  w  s k u te k  te g o  n ie u d a n e g o  e k sp e ry -  
na Bronisławówka. W  Żelechowie małym i j m e n tu  c e n y  ro b o tn ik a  z n a k o m ic ie  p o s z ły  
wielkim (Złoczów), z p łacą 210  zła., 12 zła. ; w  g ó rę , n a  czćm  i s p ó łk a  i m n ie js i p r z ę d 
na stróża, 20 zła. na opał, czasowo dodają: s ię b io rc y  o g ro m n ie  s tra c il i

W  sprawie budowy kolei łupkoioskiej.
Lisko 24 lipca. 

(?). Fatalny dotychczasowy przebieg 
budowy kolei łupkowskiój, k’tóry zwrócił 
na siebie uwagę całego kraju, ośmielił 
Niemców do czynienia zarzutów wobec 
rady nadzorczój towarzystwa, jakoteż wo
bec publiczności, iż to P o l a c y  w i n n i  
są temu powolnemu i lichemu postępowi 
budowy. Ze zaś rzecz się ma zupełnie 
przeciwnie, źe nie polnische ale deutsche 
Wirthschaft tak nieszczęśliwie tu się ob 

jawiła, pozwólcie mi udowodnić faktami. 
Liczę zaś na to , źe nie odmówicie mi 
miejsca na podanie tych faktów, nie jest 
to bowiem rzecz prywatna lub osobista, 
lecz sprawa najbliżój dotycząca całego 
ogółu

Po objęciu przedsiębiorstwa przez spół
kę hr. Miera, dyrektor jćj Zapałowicz zna 
ny jako wyborny inżynier, przedstawiał 
spółce, źe pod warunkami przez nią przy 
jętemi, nie będzie można budowy wyko
nać, jeżeli się linji w wielu miejscach nie 
zmieni, tak ażeby przez umniejszehie ku
batury robót ziemnych i przez ominięcie 
kilku trudności, koszta ile możności ob 
niźyć. Doradzał także, ażeby zaraz w po
czątkach od towarzystwa domagać się po
dniesienia cen. Wywołało to pewne na
prężenie między spółką budowy a towa
rzystwem , z czego skorzystali Niemcy, 
aby wprowadzić swego człowieka na tę 
zyskowną posadę. Uległa wpływom Niem
ców rada nadzorcza, i na podstawie kon
traktu ze spółką budowy zawartego za 
żądała usunięcia Zapałowicza, co też się 
stało.

Na jego miejsce zamianowano Niemca 
Józefa Porgesa, nieznającego kraju i jego 
stosunków, nie władającego polskim ję 
zykiem, dano mu 9000 zł. rocznćj pensji, 

przyrzeczono kontraktem 30000 zł. wy
nagrodzenia po ukończeniu budowy. P. 
Porges zaopatrzony został nieograniczo
nym pełnomocnictwem tak w administra
cyjnym jak i w technicznym kierunku, 
niczćra więc tłomaczyć się nie m oże, i 
cała odpowiedzialność spada wyłącznie 
na niego.

Otóż najprzód przeprowadził p. Porges 
kosztowny bardzo eksperyment, wykona
nia robót ziemnych nie naszymi robotni
kami ale cudzoziemcami. Założono więc 
we Wiedniu główne biuro werbownicze, 
i spędzono z całój Przedlitawji mnóstwo 
włóczęgów bosych, obdartych, słabowitych 
a byli między nimi kalecy. Przysyłano 
ich do Przemyśla i tam mundurowano. 
Setki par butów i innój odzieży zakupy
wano dla nich, a straż policyjna i żan
darmi strzegli biura dyrekcji budowy przed 
tymi walecznymi ochotnikami. Przyszedł
szy na miejsce roboty, żądali podwyższe
nia płacy, wymyślali tysiączne rzeczy, 
robili najgorzćj i niedbale, tak, źe w koń 
cu musiano ich wszystkich na k o s z t  
s p ó ł k i  odesłać do Wiednia i dać im 
jeszcze na wyżycie w czasie podróży.—

pleban Zacharjasiewicz 2 zła. i sąg drzewa, 
p leban Zychlewiez 5 zła., p. Seweryn Jankow 
ski 10 zła.; prez. rady gminne Żelechowa ma
łego i wielkiego wspólnie z plebanam i tam ecz
nymi obu obrządków. W  Siedliszkaeh (Sanok), 
z p łacą 150 zła., 20 zła. na usługę, 8 zła. na 
wydatki kancelaryjne, 4 %  korce żyta, 1 morg 
ogrodu i opał; prez. gr. kat. proboszcz w Sie
dliskach. W Rzęsnej (Lwów), z p łacą 189 zła. 
i dodatku 11 z ła .; prez. konsystorz łaciński 
lwowski. W  Jam ach (Tarnów ), z p łacą 250  
zła ., pół morga ogrodu, na stróża 15 zła., na 
drobne w ydatki 5 zła ., na prem ja 5 zła., 4 
sągi drzewa miękkiego na opał; prez. gmina 
z każdoczesnym parochem . W  Jasien iu  (Bo
chnia), z p łacą 210 zła. i m ieszkanie; prez.

Nie znając ludzi, a spuszczając się tylko 
na własny rozum, p. Porges porozdawał 
przedsiębiorstwa najniestosowniój, ludziom 
bez funduszów i bez fachowych wiadomo
ści. Spostrzeżono się zapóźno, a widząc 
źe robota dalój w ten sposób nie pójdzie, 
musiano zerwać z wieloma przedsiębior
cami. Że zaś chciano uniknąć procesów 
i wynikającój ztąd przewłoki, dawano 
przedsiębiorcom odstępne, które w kilku 
wypadkach wyniosło po kilkanaście ty
sięcy złotych.

Przyjęto potem hasło: niech kosztuje 
co chce, byle naprzód z robotą postąpić. 
Z tem hasłem obnosił się wiecznie pan 
Porges i według niego też postępował.

Przepłacano robotnika— kupowano lichy 
materjał, byle tylko był, byle tylko ro
bić, i bajeczne sumy za niego dawano 
Otóż tym materjałem budując doprowa
dzono do tego, źe dziś nie 3 albo 5, ale 
18 o b j e k t ó w  s i ę  w a l i  na 4 i 3 sek
cji, między niemi kilka znncznćj rozpię 
tości. Musiano przeto podjąć rekonstruk
cją tych objektów, co znowu krocie ko
sztować będzie. Chlubne to świadectwo 
technicznych i administracyjnych zdolno 
ści p. Porgesa.

Za to jednak inna pamiątka zostanie 
po nim w towarzystwie: całe stosy aktów 
i tysiące rozporządzeń, czćm głównie był 
zajęty p. dyrektor, ubezwładniając przez 
to liczny, bo przeszło 110 głów liczący 
zastęp urzędników. Jak jenerałowie z 
kampanji r. 1866 siedział p. Porges ze 
swemi planami, i zamiast zajrzeć choć 
czasem na linję pisał tak, źe z pomocą 
trzech koncipientów 9,000 korespondencji 
w przeciągu roku wypisał. O ile to para
liżowało inżynierów, przekonamy się, gdy 
zważymy, źe po odliczeniu 1,000 listów 
na zewnątrz, wypadnie na linją samą 8,000 
listów, czyli na każdego z 5 inżynierów 
sekcyjnych po 133 listów miesięcznie.— 
Inżynier więc zamiast być na linji, mu
siał siedzieć w biurze i odpisywać p. dy
rektorowi, musiał pisać do asystentów — 
a ci zamiast pilnować przedsiębiorców, 
czy materjał dobry, Czy robota według 
planu wykonana, czy fundamenta dobrze 
założone i t. p. musiał znowu pisać, ry
sować, przesyłać tysiączne żądane wyka
zy, słowem z technika zrobił się biurali- 
stą i biurokratą. I oto dzisiaj owe stosy 
aktów moźnaby włożyć w fundamenta 
walących się 18stu objektów, na wieczną 
rzeczy pamiątkę.

Rada nadzorcza główna dziś czyni za
rzuty inspektorowi p. Mikuckiemu, który 
tóź podał się do dymisji i otrzymał tako
wą. On jeduak najmniój jest winien —  
przypuszczając bowiem, źe ma do czynie
nia z dyrektorem fachowym i skrupula
tnym, a zasypywany przez niego sprawo
zdaniami, wykazami, rysunkami i t. p. 
przedstawiającemi rzeczy w najlepszćm 
świetle, był niegodziwie w błąd wprowa
dzony.

Ten jest stan rzeczy, przedstawiony 
sine ira et studio, i może jeszcze na ko
rzyść p. Porgesa. Co dalój rada nadzor
cza pocznie, kto wynagrodzi poniesione 
straty, nie wiadomo; to pewna, że deut
sche Wirthschaft w naszym kraju obja
wiła tu w jaskrawy sposób swoje ujemne 
strony.

Z komisji k rajow ej krakow skiej
dla wystawy powszechnej.

Sekcja 6 (przemysłowa) komisji krakowskiój 
upow ażniła pp. Rozwadowskiego i Baranieckie
go, ażeby z funduszów sekcji zakupili na wy
stawę pewne przedm ioty domowego i drobnego 
przem ysłu krajowego, które za właściwe uznają. 
Pp . korespondenci powiatowi powinni więc tóm 
bardziój teraz, gdy ju ż  są i fundusze, czynność 
swoją rozw inąć, zadanie sekcji ułatw ić, nade
słać wskazówki lub i przedm ioty zakupione.

Może zadziwiać, że mężowie w skazani przez 
rady powiatowe, jako  chętni i gorliw i w spra
wach krajowych i w skutek tego w skazania do 
w spółudziału w czynnościach zaproszeni, także 
się zachow ują obojętnie, czy niechętnie, że do 
dzisiaj komisja od ż a d n e g o  z nich naw et 
najm niejszój nie otrzym ała wiadomości.

.30, rzepak 7 .— , koniczyna 
siano 1 .50 , konicz 1 .80 , słoma 1, drzewo

nauki gospodarstw a. W  braku tych wiadomości 5 . —, ziemnia 
albo jeże li kandydat nie skończył odpowiednich i  30,
szkół, odbywa się egzamin w stępny, którego tw arde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 0 .70  
rezu lta t rozstrzyga, czy kandydat ma być przy- i m asła 1 .30 .
ję ty  do dw uletnićj szkoły fachowćj albo tćż na! TamÓW 26 czerwca. — Pszenica 5 .50 , żyto 
kurs przygotowawczy. j 3 .8 5 , jęczm ień 3 .45 , owies 1 .75 , groch 5 .70

Podania  kom petentów  o powyższe s ty p e n -, bób 4. — , ta ta rk a  4. — , proso 4 .2 0 , ziemniaki 
djum, zaopatrzone w potrzebne allegata i p o - : 2. — , koniczyna 28 , siano 1.10, konicz 1 .20 
tw ierdzone świadectwo ubóstwa, tudzież pod- ■ słom a 1 .10 , drzewo tw arde 12, m iękkie
pisane przez rodziców lub opiekunów, wnie
sione być mają najdalćj do 15 września rb. 
do kuratorji agronomicznego zakładu naukow e
go „Francisco-Josephinum “ w Modling.

Dwudzieste piąte  losowanie serji obligów
długu państw a pożyczki loteryjnćj z roku 1860 
odbędzie się o godzinie 10 rano w obecności 
komisji, wybranćj z rady państw a dla kontroli 
długów państw a, w sali gmachu bankowego do 
losowania przeznaczonej — Singerstrasse.

C E N Y
na ta rgo w icy  publicznej w  Krakowie

dnia 30 lipca 1872  r.

Konkurs. Wiener Zeitung  ogłasza:
Z początkiem  roku szkolnego 1 8 7 2 /7 3  n a 

dane zostanie w agronom icznym zakładzie w 
M odling dozwolone przez ministerstw o rolni
ctwa stypendjum  państwowe w kwocie 250  zła.

K andydaci, k tórzy  obecnie nie są uczniami 
tego zakładu, wykazać mają, że posiadają wa 
runki przyjęcia.

W arunki te  są następu jące:
1) Pozwolenie rodziców lub opiekunów.
2) Dowód, że kandydat ukończył co naj

mniój 16 la t życia. Od tego w arunku uwalnia 
kuratorja tylko w przypadkach na szczególne 
uwzględnienie zasługujących.

3) Dowód, że kandydat ukończył z dobrym 
postępem  niższe gimnazjum albo niższą szkołę 
realną.

W  celu zapew nienia uczniom dokładnego zro
zumienia agronom icznych w ykładów , byłoby 
rzeczą pożądaną, ażeby kandydaci przed wstą
pieniem do zak ładu  nabyli w stępne pojęcia z

zła. c. io  zła. c.
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 50 6 15

„ Ż y ta ........................  4 — 4 45
„ Jęc z m ie n ia ........... 2 75 3 —
„ O w s a .....................  1 75 2 —
„ G rochu ................... 4 75 5 —

Ja g ie ł.....................  7 75 8 —
„ F aso li.....................  5 25 6 —
„ R zepaku zimow. . —  — 6 371/2
„ Ziemniaków . . . .  1 45 1 50

Centn. w. S i a n a .....................  1 1 10
„ S ło m y ...................— 90 1 —

F un t w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28
„ „ pośledn. — 22 — 25
„ Polędw icy wołowćj — 40 — 44
„ W ieprzow iny . . . .  —  32 — 34
„ C ie lę c in y ................ — 20 — 24
„ B a r a n in y ................  28 — 30
„ S łon iny .....................  50 — 52
„ S a d ła ........................ —  — — 50
„ Smalcu w ieprz.. . . —  52 — 55
„ M a s ła ........................—  45 — 48
„ S o l i ........................... —  — — 07
„ Oliwy do św iecenia —  — — 36
„ Świec stearynow ych —  66 — 68
„ Świec łojowych . . .  —  44 — 46
„ M yd ła ........................—  28 — 34

G arniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
„ Okowity na 80° . . 2 — 2 25

M asła ........................  2 90 3 —
K opa Ja j k u rz y c h ................  1 05 1 10
Miarka K aszy jęczm iennćj. —  55 — 64

„ „ Częstochow.. 1 45 1 50
„ ■ „ pszenicznćj . 1 50 1 60
„ „ perłowćj . . .  1 1 0 1 25
„ „ ta tar, c a łe j. . 1 1 0 1 15
„ „ „ łupanćj —  95 1 —
„ „ ja g la n ć j------  1 — 1 05
„ P ę c a k u ................... —  90 1 —

Mąki cen tnar pszenicznćj. 10 40 14 40
Sąg drzew a bukow ego. . . .  —  — 16 —

„ „ j o d ło w e g o . . . .  —  — 9 50
„ „ olszow ego. . . . -------- 12 —
„ „ s o s n o w e g o . . . .  10 — 11 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich . 30 —
„ „ „ brzęczkowickich 20 —
z „ „ dąbrow skich . . . 23 —
„ „ „ jaw orzeńsk ich . . 20 —

C entnar wied. węgli laryszow skich . . — 70
z z z dąbrow skich . . . — 42
z z z jaw o rzeń sk ich . . — 42

Sporządzono w biurze kom isaijatu  targowego.
Kom isarz targow y: Siermontowski.
Referendarz m ag istra tu : R upalski.

Biała 27 lipca .— Pszenica 5 .95 , żyto 4 .55 , 
jęczm ień 3 .55 , owies 2 .55 , groch 7 .50 , bób 
6 .80 , soczewica 8 .20 , kukurydza 7 .25 , proso 
7 .60 , ta ta rk a  4 .2 0 , ziem niaki 1 .36 , koniczyna 
35, siano 1 .30 , konicz 1 .50 , słom a 1.20, w ełny 
centnar 8 0 — 130 , lnu 20 , konopi 24, drzewo 
tw arde 10, m iękkie 7 .50 , fun t mięsa 0 .2 6 1/ 2, 
w yrobnik dziennie 0 .40-—0.6 0 .

Bochnia 26 lipca. — Pszenica 5 .85 , żyto 
4 .4 5 , jęczm ień 3 .8 5 , owies 1 .80 , groch 6. — , 
bób 6 .30 , ziem niaki 2 .— , siano 1 .— , konicz 
1.20 , słom a 1 .— , fun t m ięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 1 3 .5 0 , miękkie 1 0 .5 0 , masa okowity 
1, funt m asła 0 .50.

Nowy Sącz  27 lipca .— Pszenica 6 .03 , żyto 
4 .6 3 , jęczm ień 3 .35 , owies 1 .90 , groch 5 .60 , 
ziemniaki 2 .— , siano 1 .50 , słoma 1, drzewo 
tw arde 8 .5 0 , m iękkie 5 .5 0 , funt m asła 0 .35 , 
masa okowity 0 .64 .

Oświęcim 25 lipca. — Pszenica 5 .20 , żyto 
4. — , jęczm ień 3 .1 5 , owies 2 .20 , groch 6 .50 , 
bób 5. — , ta ta rk a  2 .5 0 , proso 3 .50 , kukurydza

12, m iękkie 9 
masa okowity 0 .96 , m asła 1 .35.

Wieliczka 26 lipca. — Pszenica 5 .88 , żyto 
4 .1 5 , jęczm ień 3 .75 , owies 2 .25 , groch 6 .50  
bób 7, ziemniaki 2, siano 0 .8 5 , słoma 0 .60 .

Żyw iec 25 lipca. — Pszenica 6 .2 5 , żyto 5 
jęczm ień 3 .75 , owies 2 .50 , groch 7, bób 6, 
ta ta rk a  8, proso 8, ziem niaki 2 .1 0 , siano 1.20 
konicz 1 .60 , słoma 1 .20, drzewo tw arde 7 
miękkie 5 .8 0 , masa okowity 0 .90 , m asła 1 .10

Wiedeń 27 lipca. —  (Sprawozdanie giełdy  
zboiowłj.) — U płyniony tydzień  z tą  samę nie
pewnością dla handlu zbożowego ukończył sie, 
jak  się rozpoczął. Zakupna odbyw ały się tylko 
na najgw ałtowniejsze potrzeby, w większe zaś 
umowy n ik t się nie zapuszczał. Żadnej sprze 
dazy na jesień , ja k  to zwykle w tćj perjodzie 
na porządku dziennym było, nie notowano, t 
co w tym względzie z P esztu  donoszą, je s t  czy 
stym blichtrem. Spekulują tam  nie na towar, 
lecz na prem je i dyferencje, tak  zaś zwany in
teres term inowy zakwita. Zgubne skutki tako
wego okazują się ju z  teraz w chwilowćj kon 
stelacji handlu zbożowego. Na wywóz zboża 
przeznaczone W ęgry śrubują swoje ceny coraz 
wyżćj i do tego doprow adzą, że swoje zbyte
czne zboże nie wyślą za granicę, lecz w kraju 
pozostać będzie musiało.

Z zachodu z zagranicy donoszą o bardzo po
myślnych zbiorach, a w skutku tego i spadku 
cen. F rancja  tw ierdzi, że nietylko wywozić, ale 
naw et, że za 400  — 500  miljonów franków zbo
ża wywiezie. P odpada to jednak  wątpliwości, 
kraj ten  w ciągu wojny spożył wszystkie zapa 
sy, zaniedbał zasiewy, dlatego te ubytki po
kryć będzie musiał, które znowu na wywóz 
wpływ wywrą. Nawet z za oceanu donoszą o 
niższych cenach i przygotowaniach do wywozu.

Jeżeli zatćm A ustrja-W ęgry chcą jako  eks- 
potery  figurować, muszą swe ceny znacznie zni 
żyć. W  W iedniu zdają się to  pojmować.

D ostaw a na  dzisiejszą giełdę by ła  znaczna, 
producenci do zniżenia cen nakłaniali się , w 
skutek czego znaczny obrot nastąpił, sprze 
dano do 5 0 ,0 0 0  mierzyć pszenicy. Cena do
brych gatunków  o 10, pośledniejszych o 15 c. 
spadła. Nawet na wywóz zakupiono węgierskićj 
pszenicy. Zyto nowe spadło o 10 c. od prze
szłego tygodnia. Jęczm ienia jeszcze nie dowie
ziono. Owies poszukiwany na konsum o, płacono 
o 2 — 3 c. drożćj. Mąka m dlćj, m łyny okazują 
się skłonne do zniżenia cen.

Notowano urzędow nie pszenicę starą  na 8 3 1/ 2 
do 84 ft. 6 — 6 .10 , nową na  86-—90 ft. 6 .30  
do 7 za centnar cłow y; żyto nowe na 80 ft. 
3 .7 5 — 4 .2 0 ; jęczm ień nowy 72 ft. 3 .1 0 — 3.48; 
kukurydza 4 — 4 .4 0 ; owies 1 .88  — 2 .2 6 ; zie
mniaki 1 .20  — 1 .6 0 ; groch 7 — 9 ; soczewicę 
7 — 9 ; bób 6 — 7 zła. F u n t m asła 5 4 — 66 c., 
topionego 64 — 66 c., szmalcu 4 0 — 44 c.

P esz t  27 lipca. ( Targ zboiowy.) — Dowóz 
zboża bardzo mały. O brot niewielki. Ceny bez 
zmiany.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 6, na 82 ft. 
6 .20 , na 83 ft. 6 .35 , na 84 ft. 6 .55 , na 85 ft. 
6 .70 , na 86 ft. 6 .80  za 100 funtów  cłowych. 
Zyto na 80 ft. 3 .5 0 — 3.55 . Jęczm ienia nie 
dowieziono. Owies po 1 .7 0 — 1.75  za 50 ft. 
K ukurydza stara  4 .05  — 4 .2 5 . R zepak 6 .75  do 
6 .8 7 , banacki 6 .25  — 6 .37 .

O lćj.po  33 zła. za  centnar. —  Spirytus po 
61 .50  zła. za w iadro.

Pow ietrze piękne.

W iedeń  29 lipca.
(Targ wołowy.) — Na ta rg  dzisiejszy dostar

czono 2684  wołów ; m iędzy tem i: galicyjskich 
i besarabskich 1 7 9 6 , w ęgierskich 732 ,j z p ro
wincji niem ieckich 156.

P łacono  za cen tnar lichszych po 35 zła., 
dobrych 3 5 .5 0  z ła ., najlepszych po 36 zła.

Pom iędzy węgierskiemi by ły  i baw oły; p ła 
cono za cen tnar mięsa po 30  zła.

Sprzedano w szystkie.
M . Grabscheid, a jen t wołowy.

W rocław  27 lipca. —  Pszenica na 88  ft. 
266 sg r .; żyto na  84  ft. 176  sg r .; owies na 
50 ft. 140  srg r.; rzepak 150 ft. b ru tto  307  %  
sgr. — Olćj 2 1 3/4 ta l., n a  kwiecień-maj 2 3 1/2 
tal. — Spirytus 1000  stopni T rail. 2 3 %  tal.

K u r s F a p i © r ó w F i e n l ę c l a s y .

KRAKÓW 31 lipca.
0%  Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 116 
4«/0 L isty  zastaw, galic.

kupon ubiegły —032 
5%  isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły —040 
4%  L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły —041 
5°/0 L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 051 
6°/o L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 248 
6%  L isty  zast. banku włść.

kupon ubiegły — 048 
Akcje kolei K ar. Ludw ika 

210 zła. bez kup. dyw. 
n v C zem .-Jassy .. 
„ hanku  dla h .ip rzem 80 

Losy 5%  (Donau Regulir.) 
L o iy  prem. w ęg iersk ie .. 
L osy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ............
8rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat obrączkow y.........
20-franków ka .
P ó łim peija ł ro ssy jsk i.--

WIEDEŃ, 30 lipca, 
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .  50/o 
„ „ w srebrze 5%

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za 100

%

( • '

i> „ 1839 
4%  rząd. 1854 
5°/o z 1380 całe ,* . 1850 •/. „
Rząd. 1864............
Como Renten za 20.
5% Donau Reguł, za 100 
Węgier, poi. premiow. 100

100
250
500
101
100

ząaają  p«<*06
złr. w. a.

79 - 77 75

76 — 74 60

83 25 82 -

93 50 92 26

94 - 92 75

90 25 89 —

93 75 91 76

•244 60 241 50
166 — 163 —
— — — —
93 — 95 —

110 — 107 —r
27 — 25 26

110 — 103 —

173 _ 167 _
151 — 149 —
165 50 164 —

5 31 5 21
8 90 8 77

— — — —

65 30 65 •20
71 85 71 75

343 _ 342 -
343 - 342 —

94 60 93 50
i 04 20 104 —
126 25 126 76
144 75 144 5 '

26 — 25 —

93 — 96 76
107 76 107 60

3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary  „ 40 ,  mk.
D onau Dampfschff. 100 
K eglew icza. . . .  n a  10 
O fen(Budy) n a  40 fl. wa.
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa,
S a l m   „ 40 „ mk
St. Genois ,  40 g mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa 
T ry e s tn .. . .  „ 100 „ m k 
W ald ste in .. „ 20  „ „
W indischgrStz. 20 „ „

O bligacje .
lndem uiz. buków .. . ,  5%  

z galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . 

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5 % sz .l2 0

A kcje battfcewa;
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „ 

z węg. 80 „ 
C entra lbank austr. 80 wa. 
C redit A nstalt „ 1 6 0  
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n . oest. 500 

„ bank  czeski 100 
Franco a u s tr .. . .  80

» węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ LandsbkLw ów  80 

Handelsbk W ied. 160
Hypot. gaijcyjs. Igo
N ationalbank ...................
Ogólnego austrjackiego 
U nionbank . .  za  200 
V ereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

żądają  jsłaaą
złr. w a.

76 76 
188 —
39 — 
99 60 
18 60 
31 — 
30 — 
15 75 
41 — 
30 25 
26 50 

118 50 
23 50 
25 -

77 26
78 50 
80 — 
82 — 
82 —

108 -

304 60 
108 50 
261 — 
131 25

331 10 
106 60 
1020  -

125
115

92 50

236 75

819 — 
210  -  

269 76 
166 25 
215 -  
319 —

16 60 
187 -  
38 — 
98 50 
18 -  
30 — 
29 50 
15 26 
40 
29 76 
26 75 

117 50 
22 60 
24

76 75
78
79 2E 
81 76 
81 60

107 60

304 — 
108 -  
257 — 
130 76

330 9o 
106 -  
1 0 1 5 -

125 60 
116 26

91 60

236 2

347 —
.39 — 
269 26 
166 — 
214 60 
318 —

W echslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. b&nka p.

Ćechy a  Moravu 100

A ksi|»  k d a l:
Arcyks. A lbrechta. 200wa. 
Alfold P ium ew .a . 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 150wa.

„ W esthahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th   200mk,
„ L inz Budw,w .a. 200 sr. 
Ferdin . N o rd th n  lOOOmk. 
Frane. Józefa w.a. 200  sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.8 ch.Cent.wa. 200  sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Praga-D ux „ 150
R udólfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa, 
Siid-nord Verbind. 200mk.
T heissbalm   200wa.
Tram w ay wied. . .  200  „ 
^ g a l .  I . Ł upk. 200  sr, 

„ Nordostbh.wa. 200  „
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 (> 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200 
Forstprodukte . . . . . .  200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, wic d . . .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 8C 
Scliloglmuhle P a p .. .  80
W ied, pryw. Telegraf. 200

141 — 
316

175
180 50 
147 -  
255 60 
144 
248 25 
218 — 
2085— 
219 25 
242 60 
192 50 
166 76 
136 60

217 60 
186 60 
107 —
181 — 
182 — 
333 50 
207 20 
179 60 
263 50 
346 — 
164 60 
164 76 
133 25

140
346 —

174 60 
179 60
146 — 
254 — 
142 — 
247 76
217 50 
2080—
218 76 
242 -  
192 -  
165 26

126 40
208

32 25

183 50 
83 _

93 60 
120 60

217 — 
186 —

180 -  

181 -  
332 50 
207 
179 25 
263 -  
345 60 
164 -  
164 26 
132 76

126 20 
207 50

31 76

183 
82 60

92 50 
119 60

Lllty zastawę*.
Allg. oest. B d .K r.losć0/ 0 sr.

„ „ 3 3  la t los 6°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 ó‘/j  % 
Galic. Tow. kred. . . .  4°/, 

z „ „ . . .  56/j
„ B ankn Hyp. . . .  6°/, 
„ Bank. W ło ś .. . .  6°/, 

N ationalbank m. k ., 6°/( 
„ w. a . . .  6%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/j 
.. ” » 50 „ 5Y2
O. Kred. & Vorsch. „ 5

Z • Z 35 „ 6%
z z „ sr. „ „ 6a/0

W ęg. tow. k r e d . . . .  5 ‘/ ł%

Obllgl p ierw szeństw a:
Arcyks. Albrechta.lOOwa. 
Alfold F ium e 5°/0 sr.
Bohm. N ordbahn 5%

„ W estbahn 6%
E lis a b e th ................ 5°/0

„ 1869 — 70 5%
Ferd . Nordbh m .k . 5%

„ „ w .a . 6 ° ',
z z z 5%  sr.

F ranz . Jo sef „ 6°/0 „
Gal. K ar. Lud. „ 6%  „

Z II. em. „ 5«/0 „
" ^ i - r a .  „ 5%  „

Kasch. Oderb. „ 6%  „
Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6 %  „
„ H . 1867 „ 6o/“ ,
„ IH . 1868  „ 5o/“ „

Mahr. Sch.Cntr. „ 50/, „
O est.N rdwstb w .a. 50/0 sr, 
R udólfbahn „ 6°/a „
Siebenbiir. I . „ 5°/0 „
S taatsb ah n  600 fr. szt 
Sfldbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6°/0 sr.
Sfld-nord. Verb. w. a. 6%  

„ „ w. a. 6 %  sr.

* - i | 1
-

105 104 75
89 50 89 _
96 25 94 76
— — 74 50
82 60 — —
89 70 89 3o
93 75 93 25

92 70 92 50
94 75 94 25
92 60 — -

88 50 88 26
97 26 96 75
89 90 89 60

93 25 93
94 90 94 7o

__ _ 93 60
94 — 93 75

104 — — —
92 75 92 50
_ — 87 50

103 25 103 —
101 70 101 60
__ _ 104 76

1 0 ! 76 101 60
99 50 99 —
97 — 96 76

80 _ 79 75
93 __ 92 80
83 25 82 76
— — 92 —

101 10 100 8 :
98 76 98 50
92 76 92 5'

130 __ 129 —
112 25 112 —
95 20 96 —
80 — 79 -
— — 99 76

łr. w. a.
W ęg. gal. Ł upk. 6%  „ 90 — 89 80

„ Nrdoat 300 6%  z 90 26 90 —
„ O stbhn 300 5»/0 ą 82 50 82 25
W«k*la na 3 Bies.

F rankfu rt skont. 3 l/ j  °/, 93 46 93 35
H am burg „ 2 '/ ,  „ 81 75 81 65
L o n d y n . „ 2 „ 110 80 110 7o
P * 1? *  „ 6 „ 43 25 .3 20

Monety:
D ukat w a in y ................ 6 38 6 36
20 frank, austr................ — _ __ __

„ francuz......... 8 83 8 82
Srebro ......................... 108 50 108 25
T alar p r u s k i .............. 165 25 165 —

LWQW 29 lipca.
A.kc. banku hip. gal. 10 216 — 214 —

z  „ krajów . 80 86 — — —
Listy zast. galic .. . .  6% 82 40 81 90

z  z Z ■ • • 4% 75 50 75 —
„ . banku hip. 6°/^ 89 80 89 41 i
„ „ włościan 6% 94 — 93 10

Obligi ind. galicyj. 5°/0 78 40 77 80
Pdłim perjał ros............... 9 15 9 __
Rubel srebrny obrączo.. 1 80 1 70

„ . papier. 1 61 1 49

WARSZAWA 25 lipca. Rs. k. Rs. k.
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 42 7 39

„ Paryż 300fr. 10 d. 83 20 87 90
z W iedeń 150 złr. 2 m 98 86 98 65

4.kęje kol. warsz.-wied 97 __ 96 25
z  „ warsz.-bydg. 75 50 74 50
„ „ warsz.-teresp 120 50 119 60

Listy zast. serji 1 . . 4 % 94 — 93 70
z  „ „ 2 . .  4°/, 92 90 92 60

kupon ubiegły — 36 — —
» „ now e. . . .  5% 93 10 92 80

kupon ubiegły — 45 — —
„ likw idacyjne. .  4% 79 — 78 70

kupon ubiegły — 66 — —

BERLIN 29 lipca. talar. talar
•Iblig kol. runraa . 71/ ,  c/0 441/,

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h . rano po poi. rano popoi

w Krakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
z z pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 5.39 —
„ w ie lick i. . . 11.30 11 .— 6.54 8.15
„ w iedeński.. 5.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8 . 2 __ — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski u .12.31 2.12 n.12.26 2 .

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. __ 5.58 — 5.38

w Rzeszowie: krakow ski u. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
n r miesz. — 1.19 — 1 .—

z lwowski | n. 1.13 
9.28

"* u. 1 .— 
9.19

—

„ „ miesz. — 2.4-1 — 2.24
w Przemy Ilu: krakowski 6 .— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17

„ lwowski | — 6.39
10.48

— 6.29
10.35

„ „ miesz. 10.53 __ 10.33 —
we Liwowie: krakow ski n. 3.30 8 . 7 7.37 U .—

„ „ miesz. 6.42 — — 8 .—
„ b ro d z k i. . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. U .— 6.40 7.47 1 .
w Czemiowcach: lwow. — __ 7 . - 9.
w Mysłowicach : k ra k . . 11.33 — — —
w Warszawie: k r a k . . . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k ra k . . . ,  j 8 .— 6.—

3.39
3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się n a  kolei K arola L u
dwika w edług zegara  IwowsJr., k tó ry  idzie 16 m. 
p ierw ćj; zaś na  kolei półn. I  e rdynanda wedł ug zc 
garu  prags., idącego o 12 m . p ó in ić j od krakow
skiego.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  29 lipca. „Zivnosteńska Banka“ 

nabyła na własność dzieunik Skrejszow- 
skiego Politik za 400,000 zł. w. a.

Zagrzeb 29 lipca. Żałobne nabożeń 
stwo za poległych w r. 1845 odbyło się 
bez żadnych demonstracji.

Zagrzeb 29 lipca. Wydział budżetowy 
podniósł o wiele płace profesorów i ze
zwolił dla wszystkich urzędników 2 0 ^  
dodatku na mieszkanie.

Zagrzeb 29 lipca. Na konferencji unjo- 
nistów w dniu wczorajszym odbytćj, po
rozumiano się co do zdań sprzecznych i 
postanowiono postępować zgodnie.

F ran k fu r t  29 lipca. Subskrypcje na 
pożyczkę francuzką dochodzą tu olbrzy
mich kwot; liczą je na miljardy.

P aryż  29 lipca. W ciągu wczorajszego 
dnia subskrybowano na nową pożyczkę: 
za granicą 142 miljony, w Paryżu 11 
milj., po departamentach 75 milj. renty, 
następnie w Frankfurcie 2 milj. renty, 
w Kopenhadze 4 milj., w Rouen 2 milj., 
w departamencie du Nord 3 milj. w Bruk
seli 5 milj., w Strassburgu w banku al
zacko - lotaryngskim podpisało się 4692 
subskrybentów na 8 1/2 milj., a nakoniec 
w Metz 2780 subskrybentów na 2% mi
ljonów renty.

Wersal 29 lipca. Znane dotychczas 
subskrybeje na pożyczkę dochodzą do 
4 miljardów, oczekują jednak jeszcze zna
cznych subskrybeji. W samćm Bordeaux 
podpisano 200 miljonów.

Madryt 29 lipca. Imparcial pisze: By
ła królowa Izabela zażądała pośrednictwa 
papieża w tym duchu, ażeby Don Karlos 
zrzekł się swych pretensji na rzecz Al
fonsa. Papież atoli oświadczył, że uważa 
Don Karlosa za prawego władcę.

Konstantynopol 29go lipca. Wicekról 
egipski wraca dziś do Egiptu. Nubar Pa
sza pozostaje tu jeszcze kilka dni i jak 
mówią, ma się udać do Londynu.

Zamianowanie Midhada Paszy guber
natorem adrjanopolitańskim uważają po
wszechnie za jego wygnanie. Żia bej zo
stał zamianowany sekretarzem sułtana.

Subskrypcjo na pożyczkę francuzką do
chodzą tu do pół miljarda

Przegląd polityczny.
Wiadomość z Petersburga, że car Ale

ksander przyjedzie na dzień 6 września 
do Berlina zaalarmowała nie mało opinię 
publiczną w Wiedniu. Dzienniki centra- 
istyczne i prusofilskie tak słodko ma

rzyły o przymierzu austrjacko - niemiec- 
iim, — które miało ostrze swe zwrócić 
przeciw wszelkim n i e n i e mi e c k i m naro
dowościom i być ■wcieleniem idei pan- 
germańskićj — aż tu raptem wiadomość 

Petersburga psuje im szyki, car jako 
trzeci w związku zgłasza się do Berlina 
a spodziewany zjazd dwóch cesarzy nie
mieckich zamienia się nagle na zjazd 
trzech monarchów ś. p. świętego przy
mierza.

Niesmak ztąd wielki objawia się w 
dziennikach i w opinji publicznćj jakkol
wiek pierwsze starają się wydedukować 

różnych okoliczności, że dzisiaj nie ma 
się czego obawiać takiego zjazdu, gdyż 
wolność ludów ma potężnych obrońców 
w dwóch cesarzach niemieckich tak, że 
„ napółazjatycki despotau nie będzie 
mógł wpływem swym szkodzić tćj wol
ności.

Dedukcje te jednak nie mogą ukryć 
głębokiego niezadowolenia, gdyż fakt zo
staje, że zjazd berliński przez przybycie 
cara traci charakter wyłącznie niemiecki 

pangermański jaki mu z góry nadać 
chciały dzienniki wiedeńskie.

Cesarz niemiecki wybiera się do Ga- 
stein a książę Bismark przybędzie tam 
również dnia 12 sierpnia w celu refero
wania kilku ważnych spraw.

Subskrypcja na pożyczkę francuską 
poszła nadspodziewanie dobrze. Sam Pa
ryż subskrybował 12 miliardów, a we 
francji i zagranicą zbierze się zapewne 

drugie tyle.
Zapowiadają wyjście nowój encykliki 

papieskićj rzucająećj wielką ekskomunikę 
na katolików ormiańskich Wschcdu jako 
odpadłych od kościoła katolickiego. — 
Zdaje się, źe kurja rzymska sama pra
cuje gorliwie nad zupełnem zużyciem tćj 
dawnićj tak silnćj broni duchownćj — 
skoro tak nielitościwio macha nią na 
wszystkie strony.

Wybory do rad municypalnych w Pa- 
ermo, Coseuza, Cagliari, Śassari, Civita

vecchia, Viterbo i innych miast prowin
cji rzymskićj wypadły w  myśl stronnic
twa liberalnego. Stronnictwo klcrykalne 
poniosło k lęskę; może znowu zechce się 
mścić ekskomuniką.

Ostatnie telegramy.
P ary ż  30 lipca. Na pożyczkę francuz- 

tą subskrybowano 28 miljardów, a mia
nowicie 12 w Paryżu, 2 na prowincji, 
resztę za granicą. Spodziewają się , źe 
subskrypcje dojdą do 30 miljardów.

Bruksela  31 lipca. Królowa belgijska 
jowiła córkę. W Antwerpji silne panuje 
wzburzenie; obawiają się, źe rada pro
wincjonalna unieważni liberalne wybory 
do rady miasta w Antwerpji.

K m a .  — W ied eń  31 lipca, godzina 2. 
Srebro 108.25. — Akcje kredyt. 332 80.— 
Lombardy 206.80— Losy I860 r. 104.—. 
Losy 1864 r. 144.75.— Akcje franko-austr. 
125.— .— Napoleony 8.82—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 166.—. — Akcje 
kolei północno - wschodpićj 164.— . — 
Akcje banku 848.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 166.50. —  
Renta w srebrze 71.90. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 215.—. —  Akcje 
anglo-banku 309 5 0 .— Akcje kolei rząd. 
334.—. — Akcjo kolei siedmiogrodzkiój 
182.—. — Akcje kol. Rudolfa 181.50.—. 
Akcje kolei pardubickićj 179.—. —

Usposobienie giełdy pomyślne.
R e d a k to r  i wydawca: dr. L udw ik  Gumplowicz 
R e d a k to r  odpow iedzialny: S tan . Gralichowski.



KRAJ z czwartku 1 sierpnia.

OOL adm lnistracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w Krakowie w admintiatraoyl „BLraju"
jako tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

A . d a m  M l ó l c i e w i o z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą-
siorowsktego — 1873 ..............................................................................................   • 1 50

F l a y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  i y c i a .  G. H. L ew es, z angiel
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r.....................................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyj da w ciągu tego roku). 
B 7 o r t r e c ł e r a , o y o .  B a r s k a :  K o respondencya m iędzy S tan is ław e m

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t l d  1  P r a w d y ...................................................................................................* ~
O t > r « , x l Ł l  *  p o d r ó ż y  p o  B z w e o y l . bar. W. Engestroma . 2 oO
S l l a . , powieść Chłedowskiego ..................................................................................................... 1
Pe nitce do kłębka, powieść C hłedow skiego........................... ‘ ‘ i ' ' ' 1 f
Handel I przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . 20
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m ................................................................................. t  50
Album fotograflozne, 2 g i  t o m .......................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
lryd]on, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................................   — 25
Józef Ignacy K/aezewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . • ..........................................................   —
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ........................................     2 —
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y.............................................................. 2 —
Walka stronniotw, komedja Stożka, 1 t............................................., ...........................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K..................................  20
0  sprawie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y c ze r p a n a )................................................................ ..............
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — "W loBlra n a  iŁ s ię iy o n )  ..................... — 50
Ultramontanle I Moderanci przez autora „Plotek i Prawd“ . . .  ...............................— 25
OWai Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama B ełcikow skiego,................— 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana Leśniewskiego,  ........................................ • • — 15

P g r -  Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra- 
ni era pocstowóm.

L. 384.

Na posadę nauczyciela gimnastyki, 
oraz naczelnika straży ogniowój z pła
cą roczną 500 złr., ogłasza się niniej
szy konkurs.

Posada ta nadaną będzie za kon
traktem na lat trzy z prawem wypo
wiedzenia na trzy miesiące przed koń
cem sierpnia— po upływie trzech lat 
może być posada stale nadaną.

Z posadą tą jest połączony obowią
zek udzielania młodzieży szkolnej na
uki gimnastyki codziennie z wyjąt
kiem świąt — przynajmniej przez 4 
godzin, jako też dwie godzin tygo
dniowo młodzieży do szkół nieuczę- 
szczającej.

Starający się o posadę, winni być 
krajowcami, udowodnić wiek metry
ka urodzenia; moralność, świadec-* ttwem wydanem przez swego duszpa
sterza a potwierdzonem przez naczel
nika gminy, do której należą, uzdol
nienie świadectwami — oraz upowa
żnieniem rady szkolnej krajowej do 
udzielania nauki młodzieży szkolnej, 
nareszcie podać cały przebieg życia 
o ile można go udowodnić.

Podania mają być do 15 sierpnia 
b. r. do tutejszego urzędu wniesione.

Magistrat król. woln. miasta 
Sambor, d. 25 lipca 1872.

3413(1-3)

L. 424.

Celem wypuszczenia tutejszej pro- 
pinacyi miejskićj: wódki i piwa w 
trzechletnią dzierżawę od Igo stycz
nia 1873 r. do ostatniego grudnia 
1876 r., odbędzie się publiczna licy- 
tacya w tutejszym urzędzie gminnym 
na dniu 16 września 1872 r., a w ra
zie niepomyślnego skutku, druga li- 
cytacya na dniu 1 października 1872, 
trzecia zaś na dniu 14 października 
1872, każdą razą o godzinie 9 przed
południem, na którą panów przedsię
biorców zaprasza się.

Cena wywołania wynosi rocznie 
13.050 złr. w. a.

Pisemne oferty aż do ukończenia 
licytacyi będą także przyjmowana, a 
warunki licytacyjne będą od 15-go 
sierpnia 1872 r. w godzinach urzędo
wych w tutejszćj registraturze złożo
ne i mogą być przez każdego przej
rzane.

Wieliczka, 19 lipca 1872.
Burmistrz 

3403(1-3) Łapińaltl.

W  państwie Jaworznickiem wy- 
dzierżawionem będzie prawo propi- 
nacyi na czas od 1 stycznia 1873 r. 
do końca grudnia 1875, albo sekcya- 
mi, albo w całości.

Sekcye podziela się w następujący 
sposób:

a) Gmina Jaworzno z przyległoś- 
ciami: Pechnik, Niedzieliska, 
Podłęże i Jęzór, z wyjątkiem 
pod lit. f) oznaczonym — jako 
pierwsza sekcya.

b) Gmina Szczakowa i Długoszyn 
jako druga.

c) Gmina Dąbrowa, jako trzecia.
d) Gmina Jeleń, jako czwarta.
e) Gmina Byczyna z przyległością 

Jeziorki, jako piąta.
f )  nowy górniczy budynek gościn

ny w Jaworznie — jako szósta 
sekcya.

Ten gościnny dom wyłącza się z 
okresu propinacyjnego pod literą a) 
wspomnionego i stanowi sam dla sie
bie odrębny objekt dzierżawy, prawo 
używania szynkowni i restauracyi, 
tanecznej sali, gościnnych pokoi, sta
jen, wyszynku napoi rozlicznych, nie- 
tylko lepszego gatunku, ale i tych, 
które do prawa propinacyi należą, 
w sobie zawierający. Z tego ostatnie
go przedmiotu dzierżawy, jedynie 
sklep kupiecki z należącem do niego 
mieszkaniem, zastrzega się do wyłą
cznego zarządzenia.

Ustne i piśmienne podania cen, 
które 1 0 #  częścią ofiarowanej sumy 
jako wadium, czyli zadatek zabezpie
czone i zaopatrzone być muszą, bę
dą do 20 sierpnia 1872 u podpisa
nego zarządu dóbr Jaworznickich i u 
dyrekcyi górnicz. Jaworznickiej przy- 
jętemi.

Tyczące warunki dzierżawy, mogą 
w obydwóch kancelaryach każdego 
czasu w zwykłych godzinach urzędo
wych być przeglądnięte.

Zarzad dóbr Jaworznickich
w B yczynie, d. 20 lipca 1872.

3408(1-3)

L
w  K r a k o w ie ,

(fabryka m achin ltd.)

uw iadam ia P. T. interesowane strony, że od Igo 
sierpnia b. r. wszelkie wyroby płacone na wagę, 

oblicxa na

centnary ołowe,
s pow odu, ie  wszystkie urzędy i koleje krajowe 
i państwowe w ten sposób obliczają. 3425(1-3)

PRAKTYKANT
z dobremi świadectwami szkolnem i, znajdzie u- 
mieszezenie w handlu towarów żelaznych norym- 
bergskich i lamp 3419(1-3)

Tadeusza Tarasiewicza
"w Krakiowie.

Uprasza się chcących przybyć do

ŻEGIESTOWA,
o poprzednie porozumienie się co do mieszkania 
dla uniknięcia niedogodności z powodu braku ta
kowych. 3417(1 3)

Zarząd zdrojowy w Żegiestowie.

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uplawy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BR0U, Boulevard Magen
ta Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. " W .  H e  
d y k a  aptekarza, oraz we wszystkich znacz
niejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
innych części świata. 3000(10-62)

U Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.
Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy

dawnictwa, a sk ładajaca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie p ra sę .— R ozsyłka na  pro- 
wincyę została uskuteczniona.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2 , 3, 4, JUwa świa
ty; 5, 6, 7, Chata asa, wsią ;  8, 9, Poeta i świat; 10 P°d  
włoskiem niebem ; 11, 12, Stary Bhaga 13,14, Dziwa- 
dła; 15, Ostrożnie as ogniem ; 16, 17, 18 i 19 Latarnia 
Czarnoksięska, tom 20, Hlatorya o hlatloj dziew
czynie ,  21, Ładowa Pieczara.

Pamiętników Nrioznajomogo tom 1, stanow iący ogól
nego zbioru tom 22, został również przesłany przy seryi czw arte j, jak o  zadatek na ro 
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskiem .

P renum erata na  pisma J. I. K raszew skiego  wynosi z przesyłką poczto /■> : rocznie 
1 4  z łr .— półrocznie 1  z łr .— kw artalnie 3  złr. 5 0  c t .— We Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie 1®  złr. — półrocznie 6  złr. — kw artalnie 8  złr.

Obok Bihliotolti Powieści 1 PtomanBÓW pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką roczn ie: 4 0  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
*  złr. 5 0  c t .— 15ez przesyłki: rocznie 8  z łr .— półrocznie 4 .  — kw artaln ie 8  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Romansów wyszły 
w łaśnie: Pa.n GIraba ,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i Wiha i Cnota przez Z. M. Scliwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Wojewodzie, 2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże się w B ib lio tece  bardzo piękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t .:  Kto chce fcochaó, ciorpieć tnnsi. — Tego sa
mego autora powieść: Duch A praca, drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego B luszczu , powszechne budziła zajęcie.

P renum erata na B ib lio tekę  wynosi: Z przesyłka rocznie 10 z ł r .— półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 50 .-— Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. kw art. 4 złr.

B ib lio tek a  wraz z dzie łam i K raszew sk iego  daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

Kto ma jakąkolwiek pre- 
O tensyę do podpisanego, ra- 
v5 czy sie w przeciągu dni 14 

do niego zgłosić/
Lipnik przy Białej. 3426(1 3} 

EUSTACHY SOKALSKI.

Potrzebny jest

CHOLERZE
zapobiega specyalny lekarz Dr. G iersd o rf, Hoeh- 
strasse, 46, I I . w Berlinie, a jeżeli wybuchła, tak 
samo jak z syfilis, p ad a c z k i i k o łtu n a , leczy nie
zawodnie listownie. 3416(1-?)

ŚWIT,
NAUCZYCIEL

do dzieci, znający język francuski i któryby chłop
ców przysposobił do I. klasną gimnazyaluej. 

Wiadomość w biurze Hotelu Saskiego.
3427(1-2)

z ogrodem dużym owocowym ijarzynnym, jest do 
sprzt dania w Rzeszowie. — Bliższa wiadomość u 
właściciela 1. 348, ulica Krakowska. 3406(1-2)

zaprzęgowych wilczatyyh do sprzedania. — W ia
domość u portiera w Hotelu Saskim. 3407(1-3)

tygodnik  naukow y, literacki i artystyczny, 
w ychodzi co Sobotę  we L w ow ie, 

w ozdobnem  w ydaniu, w e formacie D / j  ar' 
kusza in 4to 

D otąd pom ieszczono w nim prace: dr. A-
dama Bełcikowskiego, Berlicza Sasa, 
Wacława Gasztowta, Agatona Gillera, 
Władysława hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hen
ryka Szmitta, Władysława hr. Tarnow
skiego i innych; poezye: Ernesta Buławy, 
Adama Pajgerta, Kornela Ujejskiego, Ro
mana Zmorskiego i t. d.

W krótce rozpocznie się druk pow ieści
Michała Bałuckiego: „Między 
niebem a ziemią".

Prenum erata w całej Austrji wynosi ro
cznie 8 z łr ., półrocznie 4  złr ., kwartalnie 
2 złr.

P rzesy łać  ją  należy w prost do Redakcji 
“Św itu“ , U lica  W ałow a, nr. 1 9 . 2304(4-?)

przy placu b. Duchu 3415(1-?);

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje w© L w ow ie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y K A S O W E
4 y 2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5V2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya.
2532(11-?)

soooooocooooooooooooooc*

„THE UTTLE WANZER"
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
d o  u i ż y t k u  r ę c z n e g o  i  n o ż n e g o .

a r  Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzymuje

A. GUMPLOWICZ 1
w Kralcowie, ul. G-rodzŁa, UST. 63.

GŁÓWMY SKŁAD
pierwszćj austr. c. k, uprzyw.

FABRYKI TRUMIEN METALOWYCH
A. M. Beszornera i Spółki w Wiedniu,

utrzym uje

A. FALISZEWSKI w BOCHNI.
Piękność formy, eleganeya ozdób, mocność i tr\ ałość roboty, a .  o s o

ó I I t w I o  t a n i o ś ć ,  odznacza ten fabrykat i daje mu pierwszeństwo prze
najpiekniejszemi trumnami drewnianemi. — Jedno zwiedzenie wymienionego składu wysta 
czy, aby sie o tem przekonać. — Po cenach od 7 fl. 50 kr. w górę. 2712(5-1

Piętnaście świeżych żółtek

za l i  centów.
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu—Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

D O i KOMISOWY
Banku galic. dla handlu i

w  Tarnow ie
ogłasza niniejszem^ 

źe jak w latach poprzednich tak i w tym roku sprowadza

$ oryginalną pszenicę banacką i
cTo alewn

i przyjmuje odnośne zamówienia i zadatki tylko do 15 Sierpnia.

Dostarcza k o śc i naw ozow ych w każdój ilości, sprowadza m aszy n y  ro ln icze
z fabryk tak krajowych jak i zagranicznych rozkładając na żądanie zapłatę takowych 
na raty, również kupuje na rachunek w łasny, lub też przyjmuje w komisową sprzedaż
w sze lk ie  g a tu n k i zb o ża  i inne p ro d u k ta - 3388(1-3)

EXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXS

KSIĘGARNIA

J. III. HIDIM ELBLA U’ A
w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2

poleca szanownej publiczności następujące dzieła

p o  c e n i e  z n i ż o n e j .

J. Arago, Od bieguna do bieguna i dwa oceany. 2 tomy, Wilno, 1857................
A. BełCikowski, Zofijówka, Serafina, dwa poemata, Kraków, 1872 .........................
S. Budziński, Wykład porównawczy prawa karnego, 1868    ..................................
A. Gorowski, Wychów/mira, powieść z stosunków galicyjskich z roku 1818,

Kraków, 1871   ........... ...................................................
A. Gorowski, Szambelańska spuścizna, powieść, Krakow, 1872........... ....................
A. Humboldt, Podróże; tom 1. i U. po Rossyi Europejskiej i Azyjatyckiej;

tom III. i IV. po Afryce i Ameryce. Wilno, 1861................................
J. I. Kraszewski, Dziś i lat temu trzysta, studyum obyczajowe (charakterystyka

Roja z Nagłowic) W ilno, 1863 ......................................................................
H. Liebkind, Słownik niem .-polski, obejmuje 1532 str. Warszawa, 1 8 7 1 ...........
Litwa pod wzgledem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyczajów, Wilno,

1854    ...................................................................................................
Bł. Leonard, Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcye na dziesięć dni rozłożone, 

Warszawa, 1803.
W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

1830. 3 tomy, Warszawa, 1 8 5 3 . . . . . ............................. ............................
Fr. Maciejowski, Zasady prawą Rzymskiego pospol., wydanie 2gie poprawne, 2

tomy, Warszawa, 1865 ....................................................................................
S. Morawski, Pobitna pod Rzeszowem, Kraków, 1864 r.  .........................................
K. U. Niemcewicz, Pamiętnik, 1831, Paryż 1863 .............................................................
Jan ze Sliwina, Przeohadzki po Wilnie i jego okolicach, wydanie drugie, W ilno,

1859 ................................................................................................................ ..
A. Thiers, Historya konsulatu i cesarsta, tłumaczył L. Rogalski. U  tomów — 

i Historya zgromadzeń od 1789—1800 , 4 tomy, Warszawa, 1846 .. 
K. Wojnarowska, Pierścionki babuni. 6 tomów, wydanie drugie, Lipsk, 1868 .. 
K. Wł. Wójcicki, Biblioteka starożytnych pisarzów polskich, 6 tomów, Warszawa
. . 1844 ...................................................... ...................................................................
Zycie marzeń, powieść amerykańska, przepoiszczona przez Ą. B. Warszawa,

1858  ......... ................. ...........; • • • : • ; •  —   ...................................................
L. Siemieński, Ody Horacyusza, wydanie miniaturowe, na zwyczajn. papierze.

na welinowym „
Niesiecki, Rerbarz, 4 ton;y, i'1 r ....................................................................
S. Okólski, Herbarz, 3 tomy 1» fol!°> Kraków 4 6 4 1 , , ..................................................
S. Starow oU ki, Monumentu Sarmatarum, Kraków, In folio 1656 ...........................
M Dogiel, Codex D ip lom atics Regm Poloniae, 3 tomy in folio, Vilnae, 1764.. 
Tygodnik illustrowany Warszawski in folio, od r. 1860— 1871, komplet, zamiast
BaHńskl, Starożytna Polska, 4 tomy.......................................................... ..
Gazeta Przemysłowa, illustrowany organ przez Walerego Kołodziejskiego, 3

tomy, in folio, 1866 — 1867 — 1868 ...........................................................
3401(1 ?)

Cena
ks iąg-

zł. k r .

.6
— 75
2 50

1 50 
1

12 —

2  —  

1 25

3 — 

1 —

18  —  

6
1 50 
1 -

3 —

30 — 
9 -

12  —

2  -

1 50
2  —

150 — 
20  —

15 —

Cena
zn iż .

zł. kr.

> 50

7 — 

— 75

1 —

2  —  

1 —
— 70

1 —

16 — 
a -

o —

— 75

75 -  
12  —

W  drukami „Kr»ju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


